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t>PtA·TA POCZTOWA tnSZCZONA RYCZALTEM. Samolot 

WIEC o 

„Mmnłe~ Paiu~~kr 
szykuje się do lotu 

przez Atlantvk. 
Paryż, 2 lipca. 

Na lotnisko Le Bou.rget przybyl 
j wczoraj o 5 pp. lotnicy polacy majorowi. 
Kuhala i Idzikowski na samolocie tra_m. 

I
! atlantyddm „Marszałek Piłsudski". 

l.ot transatlantyoki będzie w pierw„ 
sz:ym rzędzie dziełem majora Kazimie-

-=-----i--""!."""----------------...------------------..,..--- I rza Kubali. Ten wiei.ki lotnik - uczony - I - I wielokrotnie wspominał w rozmowach z 
ROK VL lODZ PONIEDZIAŁEK, 2 LIPCA 1928 ROKU. CENA NllMfRU zo UROSZY. I Ni~. 183 przyjaciółmi, że jego lot Paryż - Nowy ·----------------------...!.----- Jork nie będzie dziełem szczęścia czy 

Na co przeznaczył Marszałek Piłsudski 
pnypadku, lecz dziełem studjów i ohli· 
cze ii. 

W czasie wielom1esięcmyoh studj6w 
Przekonał się Kubala, te droga najdłuż
sza z czterech zasadniczych dróg, jakie„ 
mi można lecieć z Europy do Amerył<J., 
iest ze względu na dogodne wiatry i do
brą pogodę najpewniejszą i najlepszą. 

honori!rium autorskie za swe oświadczenie. 
Ogłoszone wczoraj oświadczenie l że prowadziła ona do kłótni, nigdy do Dlatego też, g'dy w tym roku przy 

Marszałka Piłsudskiego zaopatrzone zo zgody. sprawdzaniu dowiedziałem s:ę, że le is· 

Szlak powietrzny Paryż - Lizbona 
- Azory - Nowa Szkocja - Nowy Jork 
wynoszący około 6.60\J km., zamieruj' 
przebyć dzielni lotmcy nasi w ciągu 40 
godzin, lecą<: przeciętnie z szybkością 
160 km. na godzinę. Przy obU.czen.iacll 
Kubala brał pod uwagę najgonze wa• 
runlci dla lotu, jakie o tej porze mog„ 
na tym szlaku panować. 

stało przez „Głos Prawdy" komenta- Wobec tego, te w Polsce spatykam toty w jakiś n!ewyttornaczony dla mr:ie 
rzern na temat warunków, pod jakiemi t-0 zjawisko bardw często, wziąlem .eh sposób podały sobie ręce do zgJ'dy i 
P· Marszałek zgodził się oświadczenie sobie za typ, za ooś, co jest zupdnie z<lecyx:iowa{y się. w datero gorszvch 
swoje opracować dla użytku prasy. stylowem dla stosunków polskich. I d!a· niż dawniej warunkach, na wspólną ży· 

- Po. pierwsze - zastrzegł sie Mar tego rok racz.nie pare razy sprawdza· ciową PT~cę. postanowiłem sonie zaro· 
szalek Pilsudski - wszystko, co po- lem, jakżeż ta wspólna praca ży-;.illwa bić zupełnie specjalnie, poza buJżetcm 
wiem, m~si ~YĆ' wydr~kowane bez ład ' tych istot wygląda. I domowym, parę tysięcy zt·otych, aby 
nych znuan 1 opuszczen. Wolno wam pi Przy jednem takiem sprawd~n1u nieoo ulżyć tym istotom i dloć zm1e•1'ć 
sać komentarze Jakle chcecie, ale zmie usłyszałem n:ajbard.ziej okrutne odezwa nlesprzyjaj~ im być mote warunk:. 
nlać moich slów nie wolno. To warunek nie się jej do niego: "Jeżeli pan zn'lwu Nazwisk na1uralnie nie wym1cn:ę, 
pierwszy. zaczyna w ten SPoSób jak zwykle. to gdyż nie chce 1>rz.eszkadzać tak zboi· 

• Drugi J~st następując~. Umyśliłem SO ja z panem przestaję mówić i mgdy nemu porozumieniu przez „gaz~iarzy" 

Samolot ,.Marszałek Piłsudski„ obli
czony jest co do zapasu bęnzyny na 7. 
t)16. kl.m. Droga z Paryża do lądu amery„ 
kańskiego (Nowa Szkocja) wynosi 5.700 
klm. Trasa, którą wybrał Kubala, posia
da w miesiącach letnich 60 procent dnł 
dogodnych dla lotu . 

b1e uc~yni~ mały~ lu~sus1k, na który ter- widzieć sle nie będę". a może i interpelację w Sejmie. 
mln Już mi zapaał. da ten luksusik mu-

Nalefy zatem przy.jąć it start ~ 
szatka Piłsudskiego"' nastąpi na pie:a-w. 
szą wiadomość o poprawie st<>SU.Dolt6-. 
atmosferycznych nad Oceanem. k o 11 i e c z n i e zapra.=<'wać 

specjalnie pieniądze. Otóż postanowi
łem, że pracą tą będzie wywiad dla 
prasy. 

Zapytany, czy nie mógłby .zdradzić 
tajemnicy tego „luksusiku„ - odpow•e
dzał p. Marszałek: 

- Już przed trzema Jaty spotkałem 
dwoje istot, które mnie niezmiernie roz
bawiły. Dążyły one do bardzo ~krom
nego, lecz zupelnJe wspólnego im celu. 
Celu, który, sądziłem - rozmawiając z 
nimi - jest dla nich i miłym i nawet Jak 
gdyby czyniącym życie bardziej rados 
nem. Na drodze do realizacji wspól
nych usiłowań staly jedynie slowa ł po 
fęcfa inaczej formułowane. 

Ile razy byłem przy rozmowach 
tych Istot, tyle razy pękałem ze śmie
chu, gdyż oboje zaczynali rozmowę tak 
&i ,. N .„ •• 

Zatruły się gazem 
dwie pracowniczki magi

stratu. 

* 

Krwawy czyn warszawskiego szofera widmo stralku 11udo111a-
Najec} any przez taksówkę szlaban ranił ciężko OBgO W faodzl. 

dozorcę szosowego. Lódt. 2 lipca 
Z WaTSZawy donosi ,,Express": O.koto północy taksówka wracat:i oo Dziś przed południem odbyła sle VI 
P-0 ~"ZOS1e ski~rniewiokiej mknt;ła Warszawy. Ujrzawszy zdaleka sJ.mo· inspektoracie pracy konferencja w spra 

wczoraj o godzinie 10 w. ta.ksówka .:hód;dozorca zacząl dawać syg11aly: wie likwidacji zatargu w przemyśle bla 
warszawska. Kierowca, nie zwm~a· stój! Szoier nie zwalniając biegu pcdzil c!o,vlanyrn. _ 
Jąc uwagi na wyboistą i z.ruj!DWa'lą dalej. Wszystkie związki zgodziły „lę przy 
drogę, pedzil z szybkością 70 kim. na WówczaJ> dmorca wytoczył na szo· jąć proponowaną podwyżkę plac w W"I 
godzinę. se bęczkę z cementem, pragną.: za· sokości 14 proc., jedynie związek repre 

Za ros;:-atką wolską, pod Chrzano· trzymać auto. zentująi.,-y skrajną lewicę, podobnie jak 
wem, rozkopaną połowę szosy zam· Kierowca nie zwalniając biegu, wy- w Warszawie, na warunki te nie zgo-
knięto . szlabanem oświetlonym .:icrwo· minął niespodziewaną przeszkodę i dził się. 
ną latarką. Na beczce z cementem obok znikł na przedmieściu Warszawy. \V konsekwencji posiedzenie zostało 
szlabanu siedział dozorca feliks Za· Dozorca zdo'lal .za.uwaźyć tylko 

1 
zerwane. Istnieje możliwość wszczęcia 

wadzld. zamieszkały w Łaza~h pod dwie pierwsze cyfry ty1nego muneru: przez robotników budowlanych strejka 
Warszawą. Taksówka w pełnym biegu „21". jeszcze w bieżącym tygodniu. (m). 
ttderzyta w szlaban. Gruby drąg, odrzu· .„ a •es aa+ A& fi w ·Wit 
eony z silą PTZez ~dzące auto, ud~zył 
Zawadzkiego w gło\Y..ę, zadając mu 
Jwlę ciężkie rany. Kobieta poszarpana przez psy. 

Strasznv wypadek na cmentarzu żydowskim. 
Bestjalski kierowca n.ie zwracając 

uwagi na rannego pomknął dalej w kie 
runku W·loch. 

Rannego Zawadzk!ego przewieziono z WarszaWY donoszą: l Mimo spóźnionej pory i ~amkntęcta 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala na Okropny wypadek wydarzył się dziś bram na cmentarzu zostało Jeszcze kft.. 
Czystem. Przy szlabanie ustawi'cmo na o półnm.:y na cmentarzu żydowskim ka osób. . 

Lódt; 2 !lpca. .;traty drugiego dozorcę drngow·.Jgo. przy ul. Okopowej. Tymczasem dozorcy cmentarni 5P9 
W dniu wczorajszym w domu przy ww•m•m*m•amm•••••••••••••••••••••••- ścili psy z łańcuchów. lllicy Ogrodowej 26 wydarzył sle stra· , • Złe brytany wyszukały niepotąda-

,zn~ wn1~~~~~iu na P3:rtene uleg? l za- Trzy z am achy sam ob o 1 cze nyc~:r~~~~~ ~~~c~7zesJe p~td~~iT~mi zwło 
truciu gazem św:etlnym PTacowniczKł l . ł . . . . . . , rzętami część „towarzystwa" schre>m.. 
mag~stratu Wanda i Marta Woj>.;,~cho· pope n ono w Łodz1 wczora1 1 dzis. la się na drzewa i na mur. 
\Vsk1e. Nle zdążyła uciec jedynie 30-letnia 

Poszkodowanym udzicl:lo p.amo:y I . . . Lódi, 2 lipca. ' . '\V mieszkan~u przy ulicy Luito~;er- Władysława Makarewicz (Młynarska 
~ogotowie. Jak ustan.?o dochodzenie Pv· Wczor.aJ . w godzmach p~poludn:o- sk1ej ~7 popelmla zamach samcboJczy nr. 15). Rozżarte psy pogryzły w strasz 
:.lcyjne wypadek pO'\\I yższy powstał z wy~h 1>rzy Uh{;y e1otrko~sk1eJ o4 orało 26-letma żona kupca Helena Mus:al. ny sposób nieszcz'-śliwą,. wYSZarpująQ 
ego powodu. iż na noc nie zakr.-;cono m:e3sce straszin~ sam~bó1.stwo. Pogotowie stwierdziło otrucie jody· jej całe kawały ciała. 
'llrka oo lampy gaz.owej. Z ?kna ~rn~1cgo prc;·tra kl.atJ? scho- ną i przepłul~ało jej żołądek. W stanie bardzo clętkłm pogotowie 

doweJ rzucił. się na. bruk ZO·letn~ cze.la· Stan desperadd nie budZi poważ· przewiozło pogryzioną do szpitala Dl. 

UJiBlki WłBC dntk szewck1 $tanislaw_ Dwornik, za· ntejszych obaw. Jezus. 
mieszlcały przy ulicy Rastera 5. •• ~!!!!!!!!'!!!!!!!.'!!!!!!!I!!!!!!!!!! 

stl'B1ku1qcych robotników 
labryk1 „l. K. Poznański'' 

Młodzieniec doznal ciężkich obrazcń •i = 
cielesnych. Wezwan~ pogotowie w sta· W dniu dzisiejszym o godzinie S·ej 

ł.6dź, t lipca. 
Dziś o godz. to rano na d.iiedzińcu fa 

iryki I. K. Poznańskiego rozpoczął się 
o!br:z:ymi wiec straikująeydi robotników 
.'a wie<: pr:z:y·byli przedstawiciele z-wiąz 
ów zawodowych z p. Golltiskim na cze 

nie nieprzytomnym przewiozlo go do I rano tanme-ta się na tY,cfe rona tkacza 
domu. . f ugenja Ba'ftsoh, zamięszkafa przy u!i· 

U6talon<>, te Dwornik targnąt s!ę na I cy filajera 14. 
tycie, będąc w stanie pijanym. Co skłc· Pogotowie u<i'zielito desperatce po
nito ilO do rozpaczłiwe~o noku - do· mocy lekarskiej. Przyczyna ro.tpaczli-
tychczas niewi'\domo. we~ kroku - niesnaski rodzinne. 

ltapad cyganów na obóz 11rzysposob:1nla 
woJskowego. Wiec ten został zwoł y na skutek 

sunięcia przez administratję fabryki 
wych propozycji zmierzających do zli Katowice, 2 lipca. f Gdy poszkodowany upominał się o 

· \vidowania strajku. W cza'Sie ćwiczeti przysposobienia :'!wrot, cyganie rzucili się n.a niego i u„ 
W chwili oddawania num wiec wojskowego młodzieży w !es.ie koło Nie żyli broni. Przyszło do masowei b6jki. 

jeszcze trwa. Jale do tei chwi1i, .w razie ldźwied.zińca w pow. pszczyńskim obozu !Kilka osób po obu stronach odni-0s~ ra· 
· yhy .nastroje nie uległy zmial1ie, nale- jący niedaleko · cyganie skradli jedn.emtt ny. 

iy &podziewać &ie lilnv.kia •· zatar- z u~zestn.ików portfel, zawieraiaCY 40 Awa.<itumiczych cyganów: ro:r;brojouo 
_ · '1Dl zs. ' i . odda.no poliqi. 

Włamania •. 
do mieszkania kupca 

łódzkiego.„ 
Lódt, 2 Upca. 

Ubiegłej nocy diokonaoo włamania 
do mdeszkania kupca Lałba Bergera 
przy _µIi~y Drewnowskiej 5. 

Ztodz.ieje J>TaCowali tak cicho, n . 
nikt z domowników nie zbudził sl-ę se 
snu. Kradzież spostrzewno d()pi~ w 
godzin.ach porannych, o czem niezwłc.r 
cznie doniesiono wydz.ialowl śledc~-ma. 
l«óry w<irntył dochodzenie. 

Wartość skradzionej garderobv ł 
spr.tętów domowych wyłl!QSl kDka. łr 
siecy ~ ,. 



Stt. 3 

„Pm1rallimJ woine -
lWJlieUmJ PDkóil.:

1 

Pod tern hasłem toczy . się ; 
potężna praca organiza

cv j na W Niemczech. 
Berl;ia, w czerwcu.. 

Jest rzeczą o.gó.ln.ie \łffaiilomą, ze · po 
zakończeniu wojny światowej rzuciły się 
Niemcy całą siłą .pary na intet11Sywną pra
cę w dziedzinie odbudowy i rozbudowy 
ży<Cia gospodarczego Niemiec, dążą~ ~ 
ten sposób do podniesienia zachwianej 
siły i zna.czenia Niemiec na terenie mię· 
dzynarodoviym, 

Te usiłowania, Niemiec szły i idą kon
sekwentnie na.przód. Przemysł, techn~ka 
i wynalazczość Niemiec stają .do coraz , 
wydatniejszych wysiłków, zdobywają się I' 
na maksimum energji, by w ten sposób l 
wpływ Niemiec na międzynarodówych te. 
renach jaknaiwydatniej zaznaczył. I 

Pop.ulam.em z tego powodu stało się (· 
też hasło, przy.jęte w Niemczech z nie· 1· 
zwykłym aplauzem, a streszczające się w 
słowach: Niemcy przegrały wprawdzie 
wojnę, ale wygra~ muszą pokój„. Wygrae 
pokój! zatrzeć wrażenie niepowodzeń wo 
je.nnych i pi'Zez przepotężną pracę w dzie 
dzin:ie gospodarczej postawić Niemcy m<> 
wu w rzędzie czynników, decydujących 
o losach Europy - ot.o dewiza, którct · 
przyjęto w Niemczec.h i która ko.n.se· · 
l~ent.„ie wprowadzana jest w Zr.de, · 

W każdej gałęti życia gospodarczego 
iastosowali Niemcy pracę, pełną energji. 
Pracują intensywiiie' piózgi i muskuły lud:21 
kie, zaprzągnięte do codz.ierunch ciężkich 
zmagań, zdobywają się na coraz to inn11 
wynalazki i ulepszenia, .byle tylko .stan 
gospodarczy N~en:iec podnieść .d<> j~naj-j · 
wyzszych graru·c 1 w ten sposob moc - , ' 
kiedyś - rządzić Etµ:opą, a przyna~ej ! · 
więks.zą częścią Etll'opy. Zawiodła woj-1 
Ila; ale n.ie może zawieść ta akcja - gło-
szą hasła niemieckie. i-

• 
.IXPRISS• 

li 

Wędrowne ambulanse dla zwierząt w Anglji. 

' . w Angtji lekarze wetervlr.lrfi objeMża}ą orowrncJę, le~c zwterze~ • 
HM 

Jeś:li dziś, mimo wszystko, Niemcy nie ' 
ujawniają jeszcze oficjalnie rezultatów tej 
swi)jej pracy, j-eśti offo:jaln.e czynruki Nie
m,iec i usłużna iĄl propagan<\a, głoszą mi-
mo wszystko ciągle o „przesileniu„"' ,. Pro··duk· ·c:i" ·· k' , • • I h t h 
~~=~!i~~:::Y~.r!k::~:;: \ .... ·._.· „ •. · · ' :· „ 1 a ·~ am1en·1 sz ac e nyc 
~~1ri:. siebie Naenicy w trakt~9e, wer- . , posunęl·a, Się 'OStatm:f O bardzo naprzód. 

Zobowiązania te Niemey meehętn:ie Sztucz.ns ku2.1noty ' nuJ . rożn1q sto n1czam od pra.wdz1wych. 
spełniaiją, · jak i gdzie mogą · ociągają się · "' 
z ~eh wykonaniem, a zawsze liozą ·na:' kh ,; Barc:IZ9 ~ysokie cen,y drogich 'kamje l mieni; bardzo naturalny i prosty, wy.ma- Taki sztuczny kamień posiada wsze1 
$kreślenie. W tych waTunkach ujawnianie m ~dawna już J?O. bu. dz. al.· y.· · wielu lucfzi ga jednak nieu.stant1ej czujności człowie-J kie zewnętrzne . i fizyczne własności 
zqjt pomyślnych wiadome>~i 0 stahie go- do ich fałszowani~. Niejeden zresztą ; ka, gdyż szlachetne krysztaly są bar- prawdziwego. Najbardziej naturalne, 
spoda.rozym Niemiec byłoby oczywiście c~łowiek nosi rózne lfamieaie · małej war ' dzo wrażliwe i ni'e znoszą najdrobniej- prawdziwe rubiny czy szafiry trudno 
niewskazane, to te.t Niemcy na razie-und· tośc!;Y ~zęsfo nawet ·zwycżajne„szkfo zy ' szeio ·nawet blędu czy skazy. odróżnić od sztucznych, bo ł ciężar ga-
kają tego. · skuje miano drogiego kameinfa; · · Jak \vygląda taka fabryka sztucznych tunkowy ·I współczynnik załamania świa 
Pol~ jako najbliższy sąsiad Nie- Takie · bezwartóściowe Kamienie ·riie k~~:mieni ~ mpżna zorjentować się co tła maią dokładnie ten sam; nawet 

mi~ a do tego sąsiad. który na życzli- wytrz~uj,ą najmniejszeĘ_o potównania. ~o · t~go:w ?!lk!adach w Bitterfeld. ż.ar wszystko zdradzające promienie Rent
"':OŚĆ i przych~lnoś~ ~iem.iec nigdy liczyć z_ dr9gnnl ~amieniami; _ ,Ictó_re _ przemysł. ~yb~chowego płomienia :gazowego; po.- gena są w tym wY{)adku bezsilne, jak 
me moze, musi ustawi~zme k:i!l'owac sil-I n~zY.w~ · sy.ntet~fzn.em1; są, __ ouę· <'~y~o- St";daJą_c~go _. tęmperaturę 2 .• 000 st?pin, bezsilne jest światło ultrafioletowe, sto
~ uwag' na wszystkie . PfZeJ;iwy .. życia 

1
. nane t~k. swietme, ze }_załall1ałił~ -s~~a; d~1a~a pą ,o.strz~ •. ną ktor~l11.powst~c ~a . sowane do rozpoznawania kamieni. 

'emieckiego .i dlatego ten stan 'nie Jµoże t~a. og1en ich, czrsto~c, lW'a!dóść Of<!Z 1~.am!en. Przebieg ~abrykaCJl . ob.ser~u~e Dopiero badania mikroskopijne WY-. 
nam być oboJętny. Odwrotnie, przei po· piękno barw pos1adaJą, jak 1 kamłeme ·się przez ma:t·e ·· okienka z meb1esk1ego kazują, że sztuczne kamienie posiadają 
manie prawdziwego stanu rzeczy ' dążyć . Prawdziwe; zresztą mato się one. róż- .szkła. inną nieco budowę. To też tylko jubiler, 
i gotowa być m'U$i Polska .każdej chWil! nią innemi ta.kże wlaściwościami od Rubiny, szafiry i inne kamienie, wy- doskonale wyposażony w wszelkie. na ... 
do samoobrony. · „ :·· , tych kamieni. „ .• , ·· ., rabiane w Bitterftld, składają się z gli'- rzędzia, może takie sztuczne kamienie * ·~ Lecz umiejętność wYraoiania sztucz- ny. Ta glina w malych ilościach wydo- odróżnić od prawdziwych. 

Wroku bi~żącym zorganizowali Niem nych Kamieni lak wysokief\varfości staje -się z pudła nad plóniieniem ga~o- W wyrat.ianu sztucznych kamieni 
cy szereg wystaw, których zadaniem jes't. ludz;k?ść P?Siadta ~opiero _·niedawno; .;wym; elęktryozny młotek, ba:dzo. tleli- wiedza ludzka zaszła tak daleko, ze 
dalą:za propaganda odrodzenia Niemiec Istme)ą takie fabryki sztucznych dro- katny, uderza w to pudło z glmą i wy- przy pomocy odpowiednich domieszek 
prz~z wzmoże:Ue pracy g-0spodafbzej . . gich ka~ien!. V: .~itterfeld:.(Nie~cy) ·or~z . dobyw~ z. niego J.?Ył gli~Y •. któr~ wpa\:la do gliny zgóry można określić, czy da
Dw:ie szczególrue z tych wy.staw zastugu- w SzwaJcarJI I we f ranCJJ; gdzie na po- w· plortuen. Pył zapala się I stapia w wy ny kamień będzie jasnoczer~onym ru ... 
ją na większą uwagę, ponieważ u-\vyd'at- lu Jc;h wyr_abiania, szczeg,ó~nie w)elkie sokiej temperaturze, a stopiony zbiera bine~ czy krnrawo-czerwonym rubi
niają one te nastroje Niemiec jaknajiaskra: zdobycze zawdzięczamy prof. Verneuilo· się. il.a osttzu'-i krystalizuje. nein cejlońskim, lub też zupełnię ciem· 
wiej. Są niemi: . wystawa techniczna \\> wj. . . . . · · · · Udel'zerrie mlotka elektrycznego- na- nym rubinem birmańskim. 
Dreźnie oraz wystawa rolnicza w Lipsku. Proces. powąlawania śżtticznych. dro stępu!~ jedno po ' drugiem, a po kilku Technicy z Bitterfeld mogą też wy-

Korespondent warsz, który wra:! z gich kamieni jest bfirdzo podobny d<:(po- god~inach takiej pracy powstaje drogi rabiać akwamaryny, szafiry wszelkich 
wycieczką dziennikarzy miał możno-6ć· o. wstawania ich w natur.ze. · Tylk'o że w, kamieft. Nic jest on jeszcze oszlifowany odcieni i rodzajów aleksaqdryty, topazy 
glądnięcia tych wystaw, nie m·ógł oprzeć naturze '·· te kamienie powstają w głębi i stanowi kryształ podlejszego gatunku; i turmaliny aż do złudzenia podobne do· 
się wrażeniu, że celem, który piz;yświe::ał ziemi, ·podczas ·gdy sztucżne Wyrabia niern'i1iej jednak · j~st kryształem i wspa- prawdziwych. 
urządzenfo tych wystaw, i·~st prnphganda się w laboratorjum chemicznem. niafym blaskiem hiczetn się od prawdzi- Dotąd jeszcze nie zdobyto sposobu 
dla podniesienia potęgi Niemiec, w~kaza- Proces powstawania sztucznych ka- wego nie różni. wyrabiania sztucznych djamęntów, 
nie ja:knajszerszym masom, że tylko prze„ '&;; M iEL m' 1 · ••••FAM; w *WMfaff.t e a; 1 tftft!!E IW szmaragdów .i opałów, przynajmniej ~a 
celową, intensywną pracę, wyposażoną , , . , . . . · . . większą skalę, bo otrzymane obecme 
w najno.wsz~ śro:dki tec~'.fozne, nbe~pi.._ ni~ ,-~lepsz~ń go.spodarki , ;olnej j. urui::z:a~ I Niemcy. nawet i temu. nada.li. pr~kt-y:.c~~ ; szmara.gdy i djan:ie~ty s~ tak znikom9 
czą sob1e Niemcy przoctu,~ce star1ow1skq lezruema się od przywozow . z z;agramcy. znaczenie. Dom kulisty za1mu1e nttue1 

1
. mate, ze dadu, się Jedyme ~astosowac 

w Europ-ie i ugruntu1ą swą potęgę. Naj- Jest w tern szczególnie silnie zaintereso..: miejsca na· powierzchni ziemi, a więc u-, do celów technicznych. nig..ly zaś nie 
silni~j zazn:icz~ się .to wrałcnie na wy- w;~1e ,pols'\d(?, roln.i;dw9, kt'c~re :ustawicz· m;>żliwia . ia;knajwy~atn~ejszą roz~udo;vę I mogą sluźYć jak~ o~~oba. . , 
stawie rolmcze1 w Lipsku. . , nie walczy o rynki zbytu w. Niemcze.eh. miast. Z wielu·, wielu innych p:ro1ektow, Po co wyrabia się te sztuczne ka-

„Obywatelu!" - wołają na każdym , Ną ck,ezde1iskiej , wystaw1e techniCz· przedstawiony.eh na wystawie drezdeń- •mienie? Przemysł chemiczny nie .ma by 
kroku liczne wykresy i urządzenia, ~ ne·j jest ten moment propagandystyczny s:kiej, 'iest to projekt stosunkowo „rtajnie- '. najmniej na celu wprowadzenie na ry~ 
„zastosuj te ulepszenia, a podniesiesz również sihtle uwidoczni9ny. Tu p.r~edsta winniejszy", ale uy,rydatnia, że głównem I nek kamieni sztucznych po to, by tóż
i>wą produkcję i w ten sposób uniezależ- wiają Niemcy, w jakim klerun1łu winno ha-słem całej pracy Niemek jest: oszczęd- nym handlarzom ułatwić oszukiwanie 
nisz Niemcy od wszelkich wpływow ·;ze- iść życie miast, 'jakie tu stosować należy ność i nalei:yta organizacja. ludzi. Choc zi mu o to tylko, by dostar-
wnętrmych. Zaopatntjcie się - Niemcy ulepszenia, by srprawność i wydatność · · · * czyć pelnowartościowych, a nieporów-
- we wszystkłe zdobycze teclmiczn.~, ·a ~ycią mia.$t' równie.Z podn1eśó. · Zna;nym Praca .wre w dalszym ciągu. Propag"an · nanie tańszych od prawdziwych kamie-
wzbogacioie naród .i pań:;two i po<ł:n.iesie- jest z li.cznych reprO'd111kcji .jeden z · pro:. <la jest co·raz większa, organizacja p.ra;:y , ni, na których kuprio może pozwolić so
de wpłyW Niemiec na .losy świata''.:_ wo jektów architąkf.onicznych, poka'zywa- c.oraz silni.ej1sza; „Zwyciężyć pokój!" - . bie. nie tylko człowiek bogaty. 
łają olbrzym.ie urządzenia wy.stawy lip- ny-eh na wystawie dTez<le11skie.i, przed- br:z;ńri ..-ozkaz; --. O tem Polsce zapomnąć I A poza tern te sztuczne kamicm.·e bar 
skieii: I "?'czom tysięcy przybyłych P;tż~- sta~iaj~:CY d~m/ z.budow.any v; formie nie wolo.ot - · · · „. · ·· . . dzo są pot:zeb~Je w. tec~nice. szczegól-
staWila Qę tu nowe urządzeru.a w dziedzi. kuli, Jest to dziwo ·ar-chitektonicz.ne'1 ale · · ; Fr. W1erchowiecki. , nie · zaś rublllY 1 szafiry b1ate. 



„sezon kąpielowy" w bezwodnem mieście„„\ 
Sadzawki i glinianki łódzkie pochłaniaią wiele oliar 

ludzkich podczas upałów~ -

' 
O ~iin Polska mówi. 

' ~ t 

Należałoby pomyśleć o zmniejszeniu tego _niebezpieczeństwa! 
.. . ł..ódź, 1 lipca. J nyc~ J?~t:" Zachodu -: !"szędzie tam, s~dzawki pozbawione_· są w ·r~uJ~ wszel '. 

Lato „wybuchfo' ~ w tym r-Oku nagle 1 gdzie 1sln1e1e rzełca lu.b Jezior~ - nauka kiego dozona ze strony czynaikow bez· 
i niespodzianie, ri.ast~pując dość bezpoś- pływania _należy d~ prog~M?u szkoły. po pieczeństwa publicm.ego~ Są. zbior~~
rednio i ibez·ceremonjalnie po dość dłu- wsz.echneJ. W letnich m.tes1ącach dziat- ka wody, w których ikąp1el · :rue gro.m n1e 
gim okresie pseudowfosennyd1 chłodów wa całemi klasami u<laje się oh<>wiązko bezpieczeństwem są też takie, gdzie :nie 
i deszczów. Obecnie jednak - kiedy ma wo po skończonych lekcjach do miejskie bezpieczeństwo czyha na życie ludzkie. 
my je już w pełni - nastał równocześnie go zakładu kąpielowego i tam pod l<ie· Otoczenie jakąś opieką publfozną wszy
"ł6dzki sezon kąpielowy" •• ~ run.kie:i;n specjalp.egq nauczycie!~ szybko stkich trch. „qu~i. - k.w,iel~wych" miej 

Tak' jest: w-ody w normalnym ~acze- ucz~. ~1ę _pływrua. .u nas tak-1 system, s:ow<!ści }ódzk1ch! wzgl~drue odgr~ze- • 
niu tego wyrazu: nie mamy w Łodzi, nie ~e7sz~1ący. w. prakty~e. h:irdzo .skute- me mektorych .m,ebez:p1~y~h z m~h, 
posiadamy ani r:zeki, ani bodaj jeziora, cz.nie ~~olną 1losc zat~n:ęc, }est, n-te~tety byłoby bardzo. poż_ądane w mnę bezpie-
a jed:ua;k szerokie masy ludności Łodzi, bemozhwy, tem~a:rdz.te.J w.1ęc na.Iezało„ czeństwa. publ~ego! , -· . . • 
zwłaszcza młodzież potrafią stwonyć so Y zastosować :1.nne środki bezp1eczeń- • ~zy me nalezałoby, ~by odnOsne czyn 
b. d ł. ' stwa. niki naszych władz lokalaych pomyślał} 
le p<> czas upa ow 1..~..f-'-' • pod _ łódzki' ·1. • • ki' i t ? n 

tz I · „ . tz k • 1 u uu.uue 1 e g.1n1an_ o em A4 .,ersa - p aze 1 „ersa . - ąpie e · . 
w obrębie naszego nsuchego:• miasta, no 
i - nieco poza jego obrębem„. 
. Wsezlkie stawy w dalszej nieco oko

licy oraz glinian:ki i zbforowiska wody 
na przedmieściach i za mi~tem są już 
obecnie skrupulatnie i masowo wy;yski
wa:ne dla celów kąpielowych przez licz.. 
u r:r;esze tych, których nie stać a.ni na 
Gdyoię, ani n.a Ciechocin.ek, ani nawet 
na ,,zwyczajne'" letnds.ko. F.rekwenc;ja 
tych plat jest już ba:rdz:o pokama i tyl
ko patrzeć a„. znajdz.ie~y w prasie łódz 
kiej niejeden niepożądany dow6d łódz
kiego sezonu kąpidowego w postaci wia 
domości o nieszczęśliwych wypadkach 
1atooięcia... ' . 

Jest to dm.oczny einutny obfaw. Mae 
maimy w Lodzi wody, a jednak - coro• 
CZD.ie mamy sporo ofiar Zywiołu wodne
go.. to tei juź dawno właściwie należało 
by zwrócić uwagę na skuteczne spoeoby 
u.pobiegania tei kategorji nieszczęśli· 
wych wypedk6w. 

Gł6WJJą przyczyną nieszczęść jeet 
la:kt, ze znakomita większość kąpiącej 
się młodzieży nie ma pojęcia o sztuce 
pływania. Szerzyć tę amiejęt.ość byłoby 
jedna.k niełatwo w naszych niepomyśl-
11ych ku temu warunkach. We wszyst
kich większych i mniejszych mie1'soow-0-
ściach Niemiec, Fran.c;ji, Szwajcatji i in-

,Kweitarki' umiHI ofiary 
Zabrały ze stołu sztukę 
towaru wartośc.i 435 zł. 
Zatrzymano irJ tednak 
1 oadano w rqce po11c11. 

Lódt. 1 1'.Pca. 
Do s.'k'lepn f~ka Woiciechowskile 

go zigJiosilły się jakoś dl\V-ie ndewiiasty z 
pro§bą · o 2'łożenie oirary na biedne sie-
toty. . 

N!ewtiasty przed:staw:tły p. W. }alkiś 
dokument. stwJ.ert<l!zatlący. że owicielkl 
upow~ są do zibiiera1111ia ofiar. 

Podlt>is byt n.iieczytei1ny. 
Ponieważ olroriczność ta jaJk równtt':eż 

tachowa·ntlle się kwestarek wydalła się p. 
W. mocno Podieirzame oraero ośwLatlczył, 
ie ofiair Zadnyiah nie składa. 

K westar!ki illiiie zadowolruly si1e jedina!k 
Cl odmową ł poc:z~ły rua:legać, ażeby p. 
.W. rechciał choc a:tby of airować 

kilka metrów towaru. 
P. W. prośbd-e tej równltleż odnnówdlł i 

ufłeznajome wy~y ze s:kle1Pu. 
Natycluniiast po iob odejśe]u p. W. 

skonsta:tow~ brak sztuczki towaru 
waitośdi 435 złotych. 

'Jed!en ze s;pół1Pracown'ków wvlb'ie~ na 
ttljlcę ii zatrzymaił ob:vldlwie ruieW.Jaisty, 
które zdążyły 
oodrzucić skradziony towar w bramie. 

Od!dano je w ręoe pqiliiic.tt. która s:p' sa:ła 
w tej sip.rowte protokół i' poc' ągnęła oby
drw~e nJi.-ewiaJSty do odPowttOOzDailirJtośct są. 
d'oWej. 

Jia:k si:<; okaiza:to b~y to z1nam1e ziłodz:i·ej
kr- Jruniil1a Wmerc'alkówna i T eof.iiJ.a Pa
ję.eka. 

Oby.drwiiie by1fy już raiz ka-raine za kra-
. ..1-q ,„z· u.z \;, „ ' 

Na gorącym ucz,yn_ku 
złapał żonę i pałką rozbił rywalowi gł()wę. 
Sąd skazał go za to na 4 m1es1qcs. 

, L6di, 2 llpca I znajomych, te Di;zywiór · zaleca • do 
WoJctech Bosakowski. właściciel jego żony, zrozumiał· - równieZ, te poje

zagrody we wsi ChoJenka posiadał mlo nte go wódką było tylko zręcznym ma
dą 23-letnią żooę, Florentynę. newrem ze strony Drzywióra. udawał 

Sąsiadem Bosakowskiego był nieja-1 więc, że jest spity· i teraz postanowil 
ki Stefa~ DrzyWjór, spólwlaściciel skła dowiedzieć sie pra~dy. 
du nasion w Łodzi. DrzYW'iór stracił Ponieważ na d·worze było jut dem
przed dwoma laty żonę, która w czasie no. Bosakowski WYJął z kie$zenf pu-
kąpieli delko zapatek t paczą.I się skradać o-

utoneła w stawie, strożnJe „ .strone słQdoły, gdzie Jak 
1>0zostawiając trzyletnią dziewczynke. przypuszczał, kochankowie uwm sobie 

Sąsiedzi żyli w wielkiej przyjatni. miłosne gniazdko. 
składają~ sobie nawzajem bardzo czę- Przypuszczenia Jego odp<JW1adały 
sto wizyty. prawdzie. W stodole rozleRfy sto Jll-

Pewnej nłedziell Drzyw-iór zaprosił kieś 
do siebie Bosakowskich i kilku innych ciche szmery, 
sąsiadów na kolacyjkę. · które d1a Bosakowsklego .były dosta-

Na stole nie brakło również oczy- tecznie zrozumiałe. 
wiście wódki. Drzywiór szczególną go- Bosakowsld wszedł do wnętrza ł n 
ścinnością otaczał swego sąsiada, nale- gle zapalił zapatkę. 
wając mu co chwilę wódkę .do kielisz- Drzywiór i Bosakowska wskOCZ"VD 
ka, sam zaś nie pił, udawając tylko, że narówne nogi. 
dotrzymti]e towarzystwa sąśiadowl. - Łotr!... - krzyknął Bosakowski,_ 

Gdy Bosakowski był już mocno . rzucając :·sie tia rywala. . 
wstawiony, Drzywiór ułożył sąsiada Wywiązała się krótka '\Valka, w cza 
na kanapie ·i zostawiając resztę gości sie której Drzyvdór uderzony · vubą 

· MARSZAŁEK PltSODSKI · 
og:Osil wczoraj w kilku pismacli pol· 
skich, a między innemi w „Republice", 
·powody, które go skłoniły do rezygna-

cji ze ... stanowiska m.~, -

przy stole, pałką w głowę , 
wyszedł na dwór. padł na ziemie, broczac krw:t.. · KAZIMIERZ BARTEL llO'WY premjem 

W kilka chwil potem wyszła rów- Dopiero wezwani przez Bosakow-
nleż na dwór żona Bosakowskiego. ską sąsiedzi rozłączyli walczących i !!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!! 

Goście bawili się nadal wesoło f ża- opatrzyli ranę Drzywióra. który następ 
den z nich nie spostrzegł, że Bósakow:.. nego dnia . TJIUń -1·-„ kOkill.Dil. 
ski po wyjściu żony podniósł się z przeniósł sie do szpitala. 

k~r;~:c~em wymknął sie na dwór. po~~~~ft:t~f~osąso:~~ęt~odo n:14 w latarni'acb· sygnałowych 
Bosakowski był wstawiony, ale miesiące więzienia. Z Wilna ·d~: -

przytomności nie stracił. Słyszał od W pociągu ~ieszn:ym, Mą-cym 1. 
. ·- Zemgale (ł.otwa) do Wuszawy, urzędni-

. . , · cy celni poda.as rt1wizji natraill-i na szmu 

Telef on zdradził złodzieJ· a t;\;::c: ~O:b;ł;a~iek~k~:; 
nętrznych latar!liach sygnałowych poaą 

który· rozmawiał z właścicielem m eszkania gu oraz w fałdach miefhów-harm<>D;ijek, 
łączących wagony poct.ą,g6w posp1esz· 

• d k • k d • • ncb w czasie o onywan1a ra z1ezy. y Dochoclzenie ustaliło, te przemyt~ 
J.,ódż, 2 lipca. 

Ztodzieje pracują zazwyc.iaj anoni
mowo. Są to najskromniejsi oohatcro· 
w:ie. Nie lubią rozgłosu i S>tarają się u· 
siJnj.e, by nazwisko ich nie dostało si~ 
na tamy pisma. 

Ody odwiedzają mieszkanie, w któ· 
rem nikog.o niema, nigdy nie zostaw!a· 
ją wizytówek. 

A Iednak zidarzyt się w Łodzi wypa· 
dek, gdy złodziej sam zd•radzil swe „In· 
cognitd'. · 

DzLeJe tego niezwykłego zdarzcn!a 
przedstawiają się następuiąco: 

P. Maksymiljan Woppert 
zamJcnął swe mieszkanie na ktucz 

o godzinie 6-cj wieczorem i udat się do 
swego przyjaciela, gdzie tego wieczoru 
miał się otlbyć wiel~i bal na intencj~ 
imienin właściciela miesz,kania. 
, Około godziny U-ej pr.zed północą 

gdy p. W. miał już w gfowi,e „rozkosz· 
ny szmerek" wpadła mu do głowy or.r 
ginah1a myśl: 

zadzwonić oo swego mieszkania! 

.inicia1tora 1>0siada1 calkowl.te uspraw1·~· 
d>Iiwienie. 

P. Vv't wziął s.Iuchawke do ręki i ptJ.· 
prosu o numer swego telefonu. 

Brzez chwilę trwała cisza. 
P. W. chcia~ już odifożyć sluchaw){ę, 

lecz usłyszał nagle charakterystyczn.:;· 
szmer .: po chwiłi rozległ się rnęslq głos: 

- Kt~ mówi?-

nictwem .zajmowali się dwaj kolejMze z 
dyrekcji wileńskiej, :nad.konduktor A~gu 
styniak i ikonduktor Tarło. Aresztowano 
ich i od.St1twfon<> do Wilna. W zwią;iku 
z tąruf erą pociąg pospieszny, który rem 
dowano bardzo szczegółowo pr,zybył do 
Wilna z clwugodzinnem opóźnieniem. 

Olbrzymi pożar 
P. w. roębia1. ~to ro~mawlat z iego w~idectł obłąkany 

aparatu?- Przw1 przecież były zam- , , . • 
knięte ... Nie tracąc zimnej krwi. ~rzc· 1 Z· W~~ doooszą: , 
źwiał odrazu i zę.Pytat: Wii.eś Bałtagnzr powiatu świ_ędań· . 

- Czy Jest p. Woppert?„ _ _ &kiego, zostala po·~palona przez <>;błąka-
- Niema. •. - brzmiała odpowied~ li nego Jana Hai:~w1·~· Pozar zruszczył 

telefon zamHkł. przew~ częsc wsi. . Spt~ęł? pr~eszło 
P. W. odrazu JX)łapal się · w sytuacj~. :><> .za-budow~ń gospodarsk1ch i mn.ostwo 

W mieszkaniu jego byt ziłodz.iej. Na- mwentaxza zywego. 
tyahmiast zawiadomił odpowiedni ko- -AM- * A fE ;;44 
misa·rjat i sam wsiadł szybk-0 d-0 fak· 
sówkL 

·w bramie zastał już Policję . i tlllJll 
mcitzi. Złodzieja ;przyłapano w oot~tn:ej 
chwiilt, gdy 

szci.ał, it rozmawia przez tefofon z 
właśicici'el.em mieszkania. w zioaJ za5 stu~ 
chaWikę do r.ęki dfatego~ .że kilkakrOtnie 
rozJegał się już diZwQnek.. . 

W sąd?Jie przy:zm1afy się do dokonania 
'k:raid1z!ileży ii do sfa,fswwa:n!i:a zezwolienia 
na vb "emn'.e datków. 

Wiedział P'fZecież, że nikogo aiem ;~e 
mieszka.on.ie zamkną.ił na klucz, leo~r, wJa· 

na 3 1 śnie dlatego chd.ił zadzwonić. Popro· Sąd skazał obydwie miewiasty 
·. mi.esiiqoe w.ięz;ieui;a:. 

uciekał z łupem. . 
Byt to znany policji amator cudzej 

własności - Kazilm.forz Krzywy. 
Areszitowainy 7.CZłlal. te nie przyp.-

Ujętego w tak oryginalny sposób 
.ztodzieja pociągnięk; oo oolpowie:d,z.ia1· 
~sądowej.. 

l<#'zywy .skaza.ny 20Sta1 w~ sąd na 
E miesięcy więzienia. ' - stu kawal, który ze względu na staa 

~ 
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-- W tym rolća ~wfetnf e sfę popra
wltem ... Przybyło ml dwa kilo .. „ 
LLJLiJLlJLCJt:IOOCIJOOl:JjJODDtUJLD 

••• 

- Na litość boską!_ !Jakiż to osioł - Co się panu stato?,_ Czy mam 
ogolił cię tak fatalnie? .„ uana odprowadzić do domu, do pań-
~ Przepraszam.„ Tylko bez dwu- skieJ tony?.„ 

znaczników ... Ja się zawl!ze sam golę.. - Nie ... Właśnie od niej nciełdem !. 
i fiii- zt 5 , i L .,.. 1Mi . il? 

W4 WI' _,... 

Jłf{wl~ 
.,,- ·N hln~lot~ifJI. 

„Co on robiwnocy?'' 
Premjera w Teatrze Po

pularnym. 
A. jędnąk .,.,.... nfetylko operetki po

trafią &ciągnąć widzów do Popularne
flO I wywołać wesoły nastrój na wi
downi. .• Premiera krotochwili Ncala i 
fernera p. t. „Co on robi w nocy?' jest 
bardzo przckonywującYill dowodem 
tego._ 

e>ra.~~ 'Tragedja wyprawy Andree'go 

Trzyaktowa ta sztuka osiąga chyba 
rekord hamoru sytuacyjnego i dosko
nale bawi publiczność. Ustępuje wpra
wdzie dość claleko wtyt w porównaniu 
z przeclętneml lekkit.:mi farsami fran
cuskjemi - humor niemiecki nie może 
zdobyć się tak ladwo na wyżyny „szam 
pańskości11 francQzów - jednak jest 
zrobiona z doskonałem poczuciem sce
ny i kardYnalny cel swój: rozśmiesze
nie l ubawienie widza - osiąga dosko
nale, 

• 
Nie kochasz mnie, nie kochasz mnie-
~ch, mało mnie to wzrusza ••• 
Qdy tylko spojrzę w oczy twe .-. 
Raduje słę ma duszai -
Me olen>lsz mnie ze wszystklch sił -
Usteczka szepczą bvoJe? 
PaJ, bym z ntch słodką rozkosz pił 
~ - Jakoś się us()t)koję.„ 

(tłum, z Hofnego Rem.) 

do bieguna północnego. 
Dotychczas tajemnica nie została wyświetlona. 

Trzeba jedynie na farsę tę patrzyć 
T•rzymająca w napięciu świat cab1 den i PoWsz-echnię szanowanycl_l oby- okiem wi<!zą. ntezblazowanego i -

ekspedycja gentiraia N@iile, Jlf'zypomi.- watel:i Gotenbw-ga, nie}aki Dlkson o- przymknąć je nieco, jeśli chodzi o t. zw~ 
na tragk~z.ny koniec pi·eirws·zej wypra- trzymal z miasta JQwy {północna Ante- "nowoczesność··-
wy do bieguna, którą w roku 1897 ryka) de~ poópisaną nazw.iskiem Treść jej jest - jak zwYkle w tego 
przeds!ęw~ią.t . inżynier szwedzki An-1 Olle Brnke, który donosił. te „Andree rod~aju twórczości teatralnej - tak da
<Lree. Wyruszył on w dniu 11 czerwca dąży naprzód w kierunku Edamsłand". Jece powjklana. sytuacje i sceny „kieł
~ Tromso wraz z towairiyszami bało- Depeszą tą ~Lnter~sował $i·:: sam baszą" si~ l piętrzą w swej grotesko
nem, by dotrzeć do bieguna P6lnocnego, król Oskar i prosił Diksona o ~baJa.nie wości tak bardzo, tę streszczenie tego 
czyli osiągnąć punkt, którego nikomtt bliższych s~zegóf ów. Zanim jednak wszystkiego nastręczałoby mi poważ
dotvchczas osiągnąć sie nie udało. ten zdołał coś przedsięwziąć, naifi:szla I ne trudności. Przejdźmy tedy odrazu 

Przedsięwzięci~ owo wówczas trak druga depesza również od owego taje- do oceny gry aktorów i stwierdźmy 
towane był·o WP'f<>St Jako szaleńsitwo, nmiczego OHęgo Brake, alaMl'Ująca bezwzględnie, że dawno już poziom jej 
wielu bowiem uczonych 31 tat leniu krótko: ,..Andre w naJwyższem niebez· w Teatrze Popularn~1m nie był taki '"Y. 
wstecz uważało, że na biegunie panuje płeczeństwie. Poszukuje na oceanie Io- soki, jak na ostatniej premjerze. P. Bie 
wieczna j niczem nieporuszona dsia, dowatyni punktu do lądowania„, leekl w głównej roli tego, 1dóry ... „ro-
w1.ęc gdyby nawet Andree szezęśliw : e Dzfosiątkł d·epesz wysłano z Oe,„ bi coś w nocy1

\ zainwonowal, rzeczy. 

I doń dotarl, powrót jego stamtąd lest zu- tenburga do Jowy pQ<ł aidresem ~gad- wiście, ITT'l\ nad wyraz subtelną, w każ„ 
pełnie wykluczony, kowego OUe Br~ke t zapytaniem. 1o;.kąd dym calu umiejętnie obliczoną f szlifo_. 

11 s Balon opatrzony dumnem fmleni-cm posiada on te dane. Nieza<łlugo nadeszła waną. Doskonale komic,zny jest ten 

I 
.,Orzeł", prócz bogatego za.opatirz1..-nla odwwied~, że wyratowanie And,ree'go ~ lisfp ·. sprytnego „moralnego" · mal~ 

K f k • za.brat ze sobą 3Z gołębie pocmowe, jest niemożliwe dp uskutecznienia. Gdy zonka i birbanta nocnego w jednej o o. OSZ owna urac1a. rkatódre1·.n, wlmy byty zastąpić dzłsteJsze iaś prośba o wskaz.anie k6<iła, skąd ble. P. Bolkowski potrafll subtelnie 
• .... Brake czerpie swe wiadomości, zos.ta· wyzyskać wszystkie efekty komiczne 

- ·- . • _ Po u1~lywie 31 dni od dnńa wzlotu za- ła powtórzona otrzymano w odpowie- roił, zarówno zapomocą żywego słowa 
Ooi<Mem przeszedł bardro ctętką strzelono w pobliżti Nordkap Jednego dzi: ,,Wladoniości moje pochQdzl\ ze jak też dosk~n~łei~ w:vrazi.stcj mimiki. 
~. goł-ębia, przy którym roaleziono wia- świata nadzmysłowego Zaświadczają Niemniej smiechu wzbudzał ,na wf~ 

IT.zez okrągłe dwa tygodnie letat w domość, przeznaczf?ną dla sztokhobn- one Prawdę. Omyłka W°yk!Qczona"'. downl P: Oórec~l w roli .. profesor~ n:ia· 
łó'żk.'(. Leczył go doktór Salomonowicz. s~iej gazety „Af.ton bladed", notatka ta Dtiugi czas zaj'mował sie świat tem tematyki Euzeb1usza faJ1. .Lokah~uJąic 

_ Po d'W'UCh tygodniach rzekł do pa- informowała: „Przejechaliśmy 82 sze.. ta.Jemniezem wytlarzeniem, które, nlc· tYP te_n, stw~rzył, arcykomtc~ną f1~urę 
c}enta: rokości i vrzy dobrym wietrze zdąłamy stety, zawierało w sobie smutn~ praw„ ~alicy1skle~o bakala!z~ - kanero~tcza 

- No ._ tera.2, przy pańskiej kon- na północ". Po kilku dniach zestrzelo- dę: wiele ekspe<iyeft rat<>wniczycb po- 1 pr~yczyml sle wybitnie do udaneJ ca
styrf;ucji, powinien pan bardzo uważać no drugiiego gotębia, opatrzonego w ciągnęło n.a p6łnas:, żadnej jednak n.ie u- lośc1. 
na siebie. Wy:fed'Zie PM n lato? identyczną wiad<nn<>ść. od tej chwili dalo się odszukać ani ludzi, anł n..1wet P. ~ębfci wy.kazał ~uto kunsztu _ c... _ wrem." los w..YPrawy stał si~ nieznany. resmek balonu. kaktoWrsk

1
f1ego w Aroh dnatchmo

5
ntwego mu1zy~ Minęto JClilka ty""""nł, gdy nagle je- a o ge,nga ma eusza. orzy po - Więc Jetd1 pan wyjcclzie - nfech. 1:>V'"" stać wysoce charakterystyczną, utrzy· 

Plll dobrze się odżywią i - grunt: bar- B I d • Ś • k k k tnł zł ml eować •· SYsternatycznie hartować BZGZE ny DilPil Oil \VIB Dlil il. mtiou.r~~go,
0

~~:p~:ias~a~tri°eg~ k~~: • Bezwz,g;lędnłe niech pan sypia PTZY • 
otwatrtem olgi4e.„ który za naiWOOSĆ SWą za ołącił 2.500 zł. W roll Róży dowiodła p. Biskupska I 
~~ tego wyjecba~ .Polenste'n do z Mińska Mazowieckiego donoszą: gruntownie szperać po kieszeniach Gro- ~s!t~h~tn!e ~~1~/:~~~z~~i~fek~~ 

..- Ubiegłej nocy szosą Warszawa - madnickiego. 2.500 zl. gotówką, które I ż typ i i ki · f · 1•i Brześć jechał Wincenty Oromadnickf, miał on przy sobie, uległo konflskaci. e. rolaż OllY w d 01wo 1n edm ee j eJdz~rsie Po tygodntn sJ>Otyka go doktór Salo· na e Y w zasa z e n e o na w ięcz-zamoiny gospodarz ze wsi Kobyłkt, -· Położyć slę w rowie! Za pół go- niejszych._ 
tn'onowic.z znów ._ u Gostomskiego. gminy Rudzianka. dziny przyjdzie tutaj policja munduro- w ppzostałyoh, mniejszych rolach 

- Ja'kto - tak pan stosuje kuracje? Sz-ybko mknęła za1Jrzężona w dwa wa, która r>ana ze sobq zabierze - WY- zastosowali się ' dobrze do całoksztartu 
Z pańskiemi płucami siedzi pan teraz dobre konie f1mnan~a. bowiem Gromad dał rozkaz Jeden z trójki. pp. Zastrzeiyńska, Sobotkowska, Szczę 
tutaj w tym zaduchu i dymie, zamiast nicki śpieszył po domu, wracając z Jar- Bogu ducha winien. Oromad~ick_t wy- sna. Szafrański i Kalinowski. 
przebywać na świeżem powietrzu? · marku w Brześciu. gdzie załatwił kilka ko_na! rozkaz .. W sweJ szczere] na1wno„ Wyreżyserował sztukę t nadał jej 

- Panię doktorze - taka K:uracjn korzystnyeb interesów, ŚOJ m.e wiet1ziat wcale, o. co chodzi. wb1ściwe błyskawiczne tempo dyr. 
jest dla · mnie za kosztowna. Stowo da- Po godz. 1-ej w JlOCY był jut l(oło M1ęq~y trójką nastąp1ła cichą. nara- Pilarski z. 
je - nie stać mnie na to. Chyba, że pan Mińska Mazowiecldego. <Ja, wskutek której polecenie ; ~iono. · ""-......,..--
pozwoli mi zamykać okno w nocy... N ,, ,,6 d .,.,..,. Zał;>ierzem:v ze sobl\ furman~e. TEATR POPULARNY. 

agle O kilkanaście ~rol). w prze Musimy ią dokładnie przeszukać. Nieeb D'li!~ tl godz. a.zo :wi.ecz. dła zrzeszeń robot· 
kos;? f<>? To ma być ten najwii:kszy furmanką zamaiaczyhr śr9d ezernl tlOCY pan się zgłosi na posterunek policyjny, plczych "CQ e.n rebi w nocy", wesoła kroto· 

lud1,kie s~l,wet'k:I, . tam pan.u wóz zwróe.ą f spiszą protokuł cłtwąa w 3-ch *ta,.ąi, 
- Jeszcze jak. panie doktorze! .. Zu- . Stac;, ....,,. rązlegfy się ~tosy. ...,...., uekh pseuclowyw1adgwcy l ~la<lł3ZY Btłety w Cetl!B ~ 40 gr. do 1 zł. df) nabycia 

raz na dTUgą noc kQsztowąfo mnie tQ Po furmanki ibltżyło ~lę trzeęh lu~ na furmankę zniknęli w ciemnośc:lach "" kasJe teat:n,1 P4 gO<{z, 11 raQO do i po pot 
- zloty zegarek i Portfel. .. To jest. sta- dii z rewolwerami w rę}fu, tatwowi~rny chtopek. zg-fO~tł słę do 1 od 5 do ? wie~zor~m. 
no~w za dTQg~··· Czy mnie stac r.a .,.,._ JoĘiteśnlY wywiaelowcamJ tajnej poHcH w Mf(lsku, NatycbmJast wt'iczęto TEATR LETNI. „ 
takle koszty, parne doktorze? polio. Ji, Proszę .się na ty. ehmiast poddać I pościg za „wywlad.· owcamj", którzy zra Dziś po r~ ostatni ,,.Fenomenalna un_iowa · 

ReQtus. ł rewizji .....:. zakomunikowali ł poczęli . bowaU i pieniądze i wó~. · 1:.9j~t0 premjflfll rewJi Wassercuga: „l ak, to 

----=:---- - -
' 

LLO 
18 akt6wl Wielki podwójny program! 

I. HARRY PBBL ~~:~:~ Ze śmiercią W zaw 
2 serje całoś~ razem. 

16 KO ;~STANTYrtOWSKA 10 li. l<~;:.r:;rą·ń~~·t. Niezwykła wyprzedaż 
„ • fi. . . W rolach gł6wnyęh; · . . 

urocza Mara Pandler i rasowy Curt B 
Dziś i dni następnych! 

- i • 



Str. I •• •I - •MB*f"' Hf„ •• 
Mandturja-_ojczyzna trgrysów1 ł,Nuzeum Starego Testamentu" 

Jest kopalnią złota dla myśhwych. powstaje w Jerozolimie kosztem 400 tysięcy dolarów. 
Mandźur;ja jest prawdziwyQ1 .-.ą~ pięknych dam. Pekińscy ele.ganci b'ardzo . , • myśliwych. Niezbyt, według na.uycb po- sobie takie amulety z wą.sów tygry- W i:o~u 1930 ukończona będzie w l g,J'obu ~tri!vchy Józefa.. _ . . jęć, szczęśliwy ten kra.i posiada 0 ,grQOl• sich cenią i twierdzą, te no.szenie kh da Jerozohm1e „ budowa. „Muzeum. Stu-eg<> W.ykop:i~. prof. .Mo~era. ~ 

ne mnóstwo tygrysów. A przy!em zwię- je doskonałe wyniki, T_estame.atu kosztem 400 tymęq do]A„ w~y, lZ bihli'Jll& Jer~~~ n:ętą. te, co-prawda tylko zabite, tt~ły Jeszcze .droższe są tygrysy, fywe, row,. ktore :przeznaczyła na ten cę.I fuin.,. ła Mę ~ ~WIP.-eQJ. odda:lemu od ~ się ogromnie modne i cena ich wzro.sła Bardzo pięknego tywego tygvsa daCJa ~<>Ckełe}lera. . szego nu~t.a. • przef;zło o 100 procentów. spTzedano teraz Hągenbec'kowi d-o tl~ . ~u.z ter~ 1ed.na:k g~OZJ. salom olbrzy. Q~.odk,i~ dawnego, tycia były ~ Skóra piękne~ egzempla>t'Z41 d()Q}io. burga za 7000 do.larów! lllleJ bµdowti przepetiue:p,,ie, gid~ dotyob ~zov.e. ~ połu~wo - zacbocfuie 
dzi do 100 funtów a;ng·iets.kich to znac~y P:rócz tygrysów MandtlU'i~ rei -1ę od e?'a"gwe "f"Ykapah11oką ąrpbęQlgg~ ~ pri;~~ Jęr~imy. • około 4llOO złotych. Lecz nietvtko sk~a leopardów, wyder, kun,, lisów l $ob:oU, na niu~słyieh~ię ,bogat?, il ~~\i:Wąim.;t . Nitemtęięcy 'r7heoJ..ógowie. ~)i posi-~da warfo<Ść. Sprzedaje się jęszcze ,lftóre pod<1bn:a cena te.raz OJjfomnie ~pa trwafą dalei: Fm~u1ą ie . St~y Z1edno„ Jut pra<:,Q, w (Jo.linię Hębron~ ' u:s:iłu," od wątrobę, oczy, pazury i mózg tyg~a d<Q clła i skórkę tego prześlic~ęgo zwierzę- ~c~e, Att:gl,Ja, Wł-0chy, Niemcy, F:r~ kopać rwny, miasta. Poe~~ z eu1 
Chin, gdde wszystkiego tego utyws. eię ci.a moZna. d0$łać iuż za jakieś 400 zło- DaA<Ja. • . sów, .A~~amut.. • ·• • . , łam w celach leczniczycli. tyeh. Z wykQ.Palisk ty.eh okazllle mę, łe mł W mteJSCOwośc:i tej miała mo.cbi'd. ~ Specj~ jednak wartośt, d()@~ Miły i piękny kraj dla m~ch, a· mo bogatej Ut~tury o P~es~e, jest na bib.J.ijta ~ • ~ aieląedy do tysi~ ;dofyęh w 21~ le czy dla zwy<kłeg.o Qzłowięlta milt$~ka· o,lla obecme terenem praw~e mezbada.- pi-. W. F. ~' ~ -~ 
walucie, majĄ wąsy tygryJa iSamoa. No„ me śród tego ~stwa leorpardów i ty- nym.. . . . dy~ am~~OJ praCU!Je nad odgne.. sząq je przy sobie młodzieni~ stai~ si~ grysów jest równie miłe jad< dla myśli- N1e:na·~ ka.Zdy dzień przynosi. oo~e b~ęm ~ta Kirfa~ • Sapher. które 
podQ<bno meQdpartym zwycięzc~ ter~ wych, o tem nalęży wątpi~ ~01a 1 l'a.7: P?raz wydob~a.il\ ~ ~e- P~~ •da\ biJjot~„ ~ z m:t eęnne zabytki z przed tys;ią,deci., kt6 dzieł1 PJ9Ul}dl ra gJ.iałanyda ~ 

Mo de C 500 'b re dają prawdziwy obra,z pn~ości. kacih. r r . a o SO . • w ty;in HZQn:ie poszukiw{lllia archeo AJn~ uczony feet pewien, 6t 
Jpigigzne posu:w\lć się będą Wztllożonent uda snu si'ł znaletć wiele dzieł, które Nieuchwytnv bandyta teroryzu1· e cały Meksyk. tmpem, • pi;zedewszr&tkiem skier.owa„ ~<!il oowe. nri.a.Uo aa. oi~• ~· ~ - ,ie będą PA od,kopame u~\Ą J.)~" T-e$tamcnta,. 

,J)dała~ t~ ~ M.~ ~ sta„ oztemaście. Rótnie aohi~ tłumaoq tę 
nach środkowych, pewiell człowiek, kt6- '1azwę. Jedni inówiąi ż1' hera~ł bandy-
r/ &tał aię już prawie pewne.go ('Od,za.iu łów dokonał pierwu._ ego. n.apad1' n.$. blok z· ona zamordowała ta bohaterem narodowym. Jest to w6dz ban kolejowy •• 14, mai, że raz zastrzęlił 14 m". . dyt6w El Catorce. Z powodu bardzo. na- wziętych do niewoli oficerów i stąd .ta " 
wet na meksy~e stosuoki, ciemnej lnuwa tajemni-cza. ł ż • b ł •t• cery, nazywa)\ go teJ caniJm c:dowie- W każdym razie działalność Et Ca- za O, e Die Y m1 JODerem. 
kiem. torce niestety jest tak strasznie szeroka, - - • • • • Panu El Catoree przypistlją., słusznie że zabicie 14 oficerów, był<>by jednym z Bog~ oliywatel Chicago,, John ~b miały.fEńwl łJe ~'1AZJ'. ~ ~ ois~e,. w~tkie więk;sze aa.pa- maiefszycli gnech6w bandyty_,. Ostatnio p~dł ~arą mo~du we własnę,i 'WSPanJł.· muliła ~ . dy bandyckie, }&kie zdarzyły stę ""' 0$tał ,,przez pomyłkę" zabił przecież około le.i .w;rlli. ~ Jego przesłuchana ~ PoJi.cja ~ .... fi I Bh nidi ~cli w Meksylku. l'odoboo po- 100 l>()botnych pątników.„ J><?hCJę, oświad;zyła, ie zmarł~ ~dał wielu przyje.ciół GllOniew:syai; ~ 
siada OiD bandę złożoąl\ z 30 ludzi wed w napadach n.a potj.ągi i urzędy pali wielu wrogów 1 padł napewno ich ofiuł\. innemi takte aioatrę Mary ffdfoN. L.81. 
:wie. Jest to jednak banda ~ecycłowaoa stw-owe, co jest u}-q.bionem jego zaięciem Zarządzone jednak dalaze śledztwo, tie~ kt6ra ięat r6waiei •tt• ............ 
na 'W'l$~tk<0, okrutna i nieuchwytna. i w p:i.n.ii~ częstydi ~adach na domy prowadzone przez szefa detektywów, togr~ 

St() razy donoszono łui o iego imier~ ptywatne El Catorce zgładził podobno wykazało, ie sprawczynią mordu był nie Wędle pzzjJ>1M21C:z.eA tłDn;y nwiłet ~ i sto razy znowu El. Cat?rce wy.nurzał JllŹ o.koło 500 ludzi. Jest tu i fam. Nig- kto in:rry, tylko właśnie żona Glaba. Do- czy.ni d~$ła pod ~-ływem aałn. Bo 
Sl.~ na ~W!erzchni.ę, niby Jaki~ bO. hat~ d._;z:ie i w:~ęcfaie. Ni.e uch;wytny i za'WS'2e wie.dziaw·s· zy się mianowicie, ~e człowiek I choć Qlą;b . me był • •. . . pomaM lllne6łychanie dług1ęgo, sttasW.wegQ fil- ~ro~y trzyma w me~ta1ącym skachu za kt(}ręg9 wyszła za mąż, nie iest mdijo jędna\ pętęł.uy s;n,aj\t a ba jego bo.' 
mu. PfZes~~· kraju. w·ielkości i~dnej łrie-(nerem, jak t-o. tię je.j zdawał<>, młoda mął gata z doluU. pro~ ł]!cie ~ łl Catorce ...... ~aczy po hisz.pańsku ciej Pois!d... ź<dta w:pi1.dła w tat wielki i nie zrom.. i bp troiW. 
• w :ww *'*'*'* •zwu 

1) Wielki dramat uc~iWJch ludd,. Tragedja kobiet)' uez.~iwej I Jej walla z •ohietą zv.UaJ~Ga 

,,Za cześć kobiety''· 
W rol. głównych: JONN GRA WFORD, FRANCIS X. BUSHMAN jr. 
2) Dawno nie widziana, ulubiona artystka MARION DAWIES 

Dziś po raz ostatni I 
Wielki podwójny program l 

:;k~ci=;or;:'Cta:~ i:cr= CZERWONY M·YN ~~~~:-:m~ ~-·p~ bQlenderskiego ~d tyt. . l.,..ł GEORGE S EGMIUI I KARL DAN& 
P~tek !l•llDIW o f· ł i pół. w iOb-Oty. niedziele i święta o g. 1. Ceny młeJsc w nledzlełe, łwtiąta I .obeł» 1141 I ••„n• od GO Ili'• 

Otrkleatra pod d!'r. P• R. KANTORA. · „„„ ...... _..__.._ ............................... „„ ...... ..,._„ ... ..,„„ lic~~ panni,e zaś --rówci~ż-przyp~dtdo -Na ogólne prośby$ PeBcJa zasiadła .... _..__. ......... - .................. - ............... „._ ... ._ ... ._..,._„ ... gustu łodziani'll o którym zewsząd sty· do fortepianu t zagrała .,Rapsodję„ Llsr 

, I \ cJa inansowo • sercowa dos:rla oo sku· ~e, &kompanjowM córce starY, '
\ Ił BERNBRO.UX. . I I szala pochlebne mania. waęc tranza:k- ta, prz~em z ~ed.ulego sałooilm, 

ł, PRZEKLENSTWO KRWI.) ( ~;b~~ =:.:::::. ::--~;= mkt.._ 
I I POWIF.$ć SENSA.CYJNO-KRY1'1JNAJ.NA. l I pi;zy .P?wsze<:bnym. aplauzie rodziny. i Fde TJlZWYczaj raziły tego rodzaju „„ ......... „ ................ „ ...... ._ ...,._„._„.__. ... _..__.„..,( l melkiei ~dości. św+at~ k.t~ obecnie ob,ia.wy mueyka1noścl, d1zisfiad Jednak u.„ - ..-4 w Jmchni po zlozenitt tyczen młodej pa· śmiechaiła się do sl'elbie za.(lowobnai i ,..._ _ __..__..__.._„._ ........................ .__.._ ...... ,.. ... „„ ru spożywąl kolację i raczej z nalogu, szczęśliwa radością kochanego oJca. 

Zaręczyny. 
- Ni,eęh tyje mfoda parał 
.- N~ech. żyją rodziice t 
i- W1watl Wiwait! 

........ Za idrowie narzeezooyc:b! 
. Ze wszystJdeh stron olbrivmi'ego 
stęłu biesiadnego pa.Qa1ty zyezęnl.ą i kr 
asty g!}~ęji wcl:9Choconych m~nt'm wi
nem ~ @sk:ooatym koni@.e~J~iem, kt~~ 
rY\Gb tę trunków pąn Tobiasi Rol,;en dz!• 
~iłlJ ni@ tałował. JedynaczkiJ. j~~f.> fęli4 
eJą, u~00Jia1m, Wfllle~zona I.;ętqsia, 
trcolca w okµ ojęa i 4obreij do J'.l'fiosad!r 
maitki fibcbodzi?a uroczyście zaręczyny 
z bairtl:zo zidoinym, QgólnJe sza.JlQwa
nym i lubianym pąnem Ma·itrycym Ja• 
e-0.biw. 

Tqbiasz Rozęn nię posiadal się ie 
$zezęścia. 

Po ominięciu wszelkich prieszkód. 
raf j tmdności d.opiąl celu: wydawał 
eór1kę za mąż za człowielca uczęiwego, 
zdolne-go kupea, mająceg·o zapewniony 
by.t, zapobiegliwie krążącego dokoła 
swych linteresów, od rana do wieczora 
ialc pracnwi.ta mrówka biegaj~cego z 
paką prób w niebi-eskiem opa:k-owan:u 

t) .n:iż z przekoll'an:ia propooowa~ otyłej .Młodzież słuchała w skupientu na· 

fJOO pach(\, ofiarqjąeegq dQbrą. tanią i 
na ctog~ych wairunk.:acn przę~zę zą~ 
granięzpegQ pocllodzent~ • 

Wybtt ukoe}laneJ córce z glQ>wy ~ny 
o k:rólewie~ z b.aJki. ~uie prz:elrn· 
nał, ~ę semm ni~ -wyezeldwani~ na 
studenta medycy:ny, k'tórv l~karzein 
mógł z~stą~ riai'wt;Z~śniej za lit 6, n efo· 
~tft!tp.fE} uitreyman.1ie Jl'lQg'lby da~ ~QJt;~ 
qoplęrn za j~kie Hl Ją~. w:y tłU111.a~~Yl PO' 
~f.tt~inej cP-reezce P.a ~wój ~Porłób · e-0. to 
iet>t mąłi;eń~tWO, ż.fmie WYło·~ył, PQWO~ 
łująe się n.a si1eibie, że ha:n1cl.el jest najfo~ 
~zł\ podstawa. dobrob:vitu I ~tosunkowo 
najnmiej zawodnym fachem, a jedno· 
cześnie zawierającym ja;lf najs~ęrs·ze 
moż.liwoś<iJ .• 

lrnchairce, wdowie po tkaiczu chatupni· prawdę dobrej g:ryl staTsi natomiast tył· 
·}{u, świetne . zamążf)ójś\)ie za wtaśdde· ko od czasu do czasu przy siln.i:ejs.t~h 
la restauracyjki z wYS~kiem wódld i akordacb uk!rad1dem rzucali spojr.zenii 
wyrobioną ld;ijentelą. w stronę Pel~ pozatem catkowicJe po· 

· ~ Nieoh żyją nam, nteoh żyją nam .. , chl<mięci irozgrjrwką na zielonym ~lt' 
..- ząintonował Izio Pacanowski, kuzyn I knie. 
fi'eLicji, wyroczinriia w cJ:zied'Zinie męsk:cj Popiero po mistrzowska oddam'! 
mody, jeden i:e świetnie z.a·powi.a<laJą· przęz feJę pasaże oderwały uwagę gra· 
ey-cb się !IT!lłlTIWaktąr?;y~ów na teren:e czy Qq J@rl1 lecz tei tyiliko na krótk~ 
Łodzt ·(;Jhwtlę, P'1wiem nierozegrana obfita pu· 

Mtoclzież eh6:rem Mdcl.rwye1~a Jrle~ń la nęciła w~ok t myśli gośet. 
star.si p.oęzęli się rozchodzić do <~p{r Kilka mQCnyich akordów, od<llanych t 
wjedinich ~t-0llków karcianych. cą:fll, silą duszy d ci3'fa f)fzęz Felicję, jak-

pąnowie z.ą,slęQli do 110:ka" w ;sątont~ by z tri1dęim żegnai~ą !łi-t; z utlmch'.l.11ym 
ku, gdzie R.ozen szykował już nowe tal· instrwmentślm. i butza okfaskól.Y za~ 
je, Rozenowa zaś zapraszała pa,me d-0 gir.zmiala nad jej g~ową. 
ottszerinej syipiałni, gdzi1e P'l'~Y dysl<ret- Rozczulona marna ze haJłllil w Q" 
nem świetle w~szącej ampli miano roze· czach tuHta jedy.na.cz:kę do piersi:, gla· 

Na przy~zteg-0 ~ięcia upatriyt sobie grać parlje pokera. dząc czule po gtówce. 
pana Mauryceg-0, dypJ.omatycznie na· NMzeczeni pod pieicem, otoczeni g-o~ Ojcięc z:aivamięta:le bił brawo, wsz;y-
wfąza;ł z nim kontakt za pośred:l}ictwei:n ćmi przyjmowali życzenia: ona w ślki,· stkie ei-otk1 z :podz.iwem kiwały dowa· 
spocjaUsty, szczę.rze J prosito z mcstul nie upiętej sulmł, z wypiekami rad'l~ci mi, a z twarzy ~eh hifa duma. Rodzina 
o~nówU sprawy. oaitury finansowej I do· na twairzy, które miast zniknąć coraz zawsze Ghę;t,raę lcorzysta z ~aslug SW(;" 
1>1Inowa•t, ~by się wszystko odbyto wę~ bardziej jairzyły się PO<! wiptywem dyr go człionka. 
dJug z góry uloźonego planu. skretnych muśnięć obszernego wa~hla· Ma'll!I'YCY Jacobi. aezkołwiek nie Jjyl 

A że Mamyey rz~ezywiŚ!Ci.e miał rza, on w smo!rin~ z miną uir-oczyst1~ specjah11ie muzy}rnl1ny, z zadowoleniem: 
wiele zalet, był pirzystojny i pirócz nie· trzymał nairzecroną wpól, deimonstru~ obserwowal tryumf nairzecroneJ. 
zgorszego posagu, podobała mu ~ Pe· ~ publicznie w ten sI>OSÓb swe EICZucia ,Q). c. d 
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Przed wyborami w Ame~yce. 
Żywiołowa demonstrocła ira Cześ~ lfoC>veta w New.Y'or&.. 

Le:~T~ł;ło·?O cze1~1 ·n16wi Paryż 
P · I ·k · • .J Przebogate tętno życia nadsekwańskiej stolicy.-Amerykanizacja 
am•• ni lzon~w.1łk11go Paryża i skutki tego.-„Brońmy niezależności mody francuskiej!" 
pisarza rOSYJSklago. Międzynarodowy charakter - Dwa kongresy. 

O Lwie TołsłoJu i jego tragedji mał- · · • . • _, ·-~~ tiaJ 
t~s~J wiele pisano. Obecnie pojawia . . . P~ w czerw<:~ do tych „mocarzy doJan~f ~~ amm,k•""?'cji wł~e meiuę;u7 ~- "-

się wazny przyczynek: pamiętniki zmar C1elkawostki pary$kie„. Latwo naptSaćlwszystko za tanie franki &mtcus1de, me o tyle w wielu ":ypadk~ zatracił ~tępdo 
tej niedawno żony jego Zofji Andrejew- taki tytuł, - lecz od czego zacząć? Gdy- mniej jednak druga i to dołć pobtna tycbcz.UoWI Dieied~ mib ry.a żyela a· 
neJ, wYdane p. t. , Moje małżeństwo z by chcieć uszeregować wszystkie ciekaw- część ludności Paryta widz.i .., nich tr6- ryta. ta: 

Lwem Tołstojem". ' sze wydarzenia, kt6re prze% jeden d.zimldło d0$konałego zarobku i dt,tnle przy· '-~ .. . 
Książeczka opowiada, jak uksztalto- wyłania.ją się ~ życiu tej. metropol~ §wia- st~owuj~ si~ • ~ wymagał i„ ka.ptl96w . Nie t-,. mrwnego, te w tyc1i ~ 

wały się stosunki i:niędzy Zofją a hrabią t~, . gdyby ~cieć zebr.ac . w~tkie g<><!- ,~1ążąt 1 ks1ęzmczak ~ar~w • Niestety, kach nucone .zostało im;ez młodego pi
Totstojem od samego początku. Stanowi IM~Jsze ~w~g1spostrzezerua,1alde wy.kwi- pobyt amery~?w._ numo licznych fman ser.za &~lciego Maurycego de Wel«;ffe 
ona zatem przeciwwagę wobec tych pu ta1ą w .zy01u Paryża. wśród b~zt.LStarul;ego sowych· korzyset.1 ~e wychodzi d~h- nastę:pUJą<:e ~sło: • Moda ~ Jest 
blikacyj, które zwracały się przeciw pa kotł0W1ska.zdarzeń a. wypadkow cod:zien-. czaso~emu dt.t<:howi· .Paryf:a zbytnio na pocbtaw• światowe,. sławy Paryzal Toa• 
ni Zofji, jej przypisyWały ~łą winę nie- !1ych,. - nie starc~!oby napewne ram-y zdrowie. S1k.u~1~ wUyt. ~~w> Jeta PB!T8°' wykwmt ~aku 1 ~yzm.u 
porozumień małżeńskich i zapominatY 1ecłnei korespondenc:µ.. - Trzeba byłoh}" za oceanu uc1erpJ.ała :n.a)&11nieJ na.imilna łłrancuskiego - to do tei pory na1czul.sze 
że Tołstoj. a nie jego żona, przebył ew~ chyba pisać. tom~ całe! Wsz~tk? jest tu d<? tej pory <lzieJ:ijca PJrY!:ai środowisk? we:'tolmi~e cał~go ś~tą. ko.hii:cego •.• 
lucję. która ostatecznie rozsadzila spój- godne. uwagi,. k~de spostczezeme w:Ułc; m1ędz~a;od<!weJ cygane? artystycme1q T eJ sławte Paryza g~ m.ebe:zp1ec~el'\
nię malżeóską. omówić, - więc 1aikte-ż tu wybrać na,wa- rozsławia1ąceJ P~ na nuędz,narodow~ 1stwol Bogate amerykanki, sprowadzające 

w~. 1862 zakochał się Tołstoj. ·Pisał ~ejsze? - Czy pisa.~ o .t':111~ że niem:' arenie, paryski ~ontmarlre. Z d•wnl'fh toalety a Paryża. \V'6~ują wy~amać się a 
wted • Jestem k han N" b łb dnd.a, by do Paryza me z1eżiclżały z na}- małych kabaretow •. w kt6ryhc pr.iesta• pod wskazań Pa.ryza 1 narzucić chcą naf-
nlgd: ~;.ierzył, ~ :OżnaY;ię 1fakYzJ: dalszych stron świ~ta wieloszeregowe ~a„ dywaH i tw.~rzyli najwybitni~si ~·- wi~ mistrzom mody amery~ 
chać. Jestem bliski szaleństwa i zastrze- dry turys~6w. te. liczba. tych :napł~wa1ą· powstały dzJ.S wytwo;rzte Jo.kale danomgo. I obec '!ładzy do~~a zaczyn<l3ą 
lę się. feśli tak dalej pó"d ·e S d il cych gośa wy.nem obec:rue, w sezonie let- we, do których codziennie wytwome au- w , cy mody coraz bardz.iei ustępować. 

ni j l 
. l ZI • Pe z e~ nim, setki fy$ięcy ogób, czy opowiada~ ta i autohU$Y sprowadżaM ret.ki turyst6' Stylowi fr8UCUll1kiemu grozi więc zagłada.l 

u e ca Y wieczór. Jest ona po~, kaz- o tem, ie międzynarodowe zjazdy ciągle amerykańskich. Cyganetja, która nada- Ja.kie .jest wTiście? Tneba słwOifZYĆ .... a... 
dym ~zglę~em ~an~ałą osobą • uważają teren Paryża za jedynie odp<>· wała tej dzietn.icy chaiakterys~e pię- kade.mję mody! na wzór akademii sztuki 
~m ZofJ_a ~PISUJe yierwsze lata P?· wiedni dla swych obrad, ery też wreszcl41 tno

1 
została stąd wypań&; m.ikła i ustą- i Umianować- 40 :nowych ,.nieśmiertel· 

życia malżenskiego. !-'iedy to star al a ~Ię omawaić przebogactwo pomysł6w i sen„ piła miej~ innym, którym opowiada się nych", którzy w dziedzinie mody W)"PO-

b~ć ~spólpra~o~mcą sy.i:e~o męz~, sacy,jnych wypadków. jakich na każdym tylko o „dawnych. pięknych eza.sach". Tu 'Wliadać będą decydują.ce zdania-. Waleffe 
wzyć 81~ w ~wiat Je~o !11-Y~h ! uczuć, 3:Z kroku dostarcza życie Paryża.„ Wybó:r i ówdzie inscenimje się dla urozmaicenia pomyślał już nawet i szczeg6łach: A więo 
d? ch~i, kied~ zmienił SI~ ~ odwróci- wśród przebogatego tętna życia nadse„ amerykanów dawne sceny z cygańskiego ,.ajeśmiertelni" akademji mody składad 
\\ szy su~ od świata, odtrącił Ją. kwańskie.j stolicy zaiste obfity, lecz i bar- żyda tych lokalów, są to jed.na:k insceni· ma;ą się a; 10 artystów-krawców, z 10 

O powodach ~ynneJ ucieczki Toł· dzo trudn.y„. zacje mdłe, nieudolni-e imitujące świetną rzeźbiarzy. 1.0 malarzy i 10 najbardziej 
stoj~ z .domu rodzmnego w r •. 1910 p~ ff przeszłość. Do niedawna opierał &ię jesz:- eleganclricb kobiet ze św.iata aktorskie• 
ZofJa me wypowiada ~ię. „\V1ele - p1- Jedną z głównych cech życia Paryża cze tym nowoczes.aym prądom ameryk.a· go. Nowych nieśmiertelnych mianowM 
sze -:- ~a ten temat p1sa~o i przypus~- jest niezmiernie żywy ruch między.nara. nizacji jedyny loikal, słynny ,)apid a~il" ma mini~ter kultury .i sztuki. P;rojekt ten 
cz~lme Jeszcze ba~dzo. wiele o tern p1- dowy. Ruch ten był w Paryżu zawsze sil- (rączy zająe).- Stary gosp<>dar:r: te!!<> foka- wywołał wiele WTzawy i szeroką dysku· 
s~c ~ędą. ~raw?z1we3 przyczyny nikt ny, obecnie jed11ak zaznacza się ;eszcz~ lu, który niegdyś gosctł na1.sławniejszyc{l sję. która, obecne amerykańskie nastroje 
su; ~ie doWJe. Niech jej szukają biogra- wydatniej, osiągając rekordowe wprost mistrzów1 chciał zachow11ć sttt.ry charak· Paryża dosadnie charakteryzuje. 
fow1e!„ . . . . cyfry. Czar Paryża, jako międzynar-0do· ter gospody, walczył długo, ~ecz w:końcn Amerykanizacja to strona głównllt 

~VzruszaJąc~. Je~ opis śm1er~i Tot- wej stolicy, w ·której .ka.Wy, nawet naj- musiał skapitulować J. zamknął lokal! lecz jednak nie najważniejsza. .M.ięd.zyna• 
stoJa. Z redakc11 pisma „RusskoJe Sto- bardziej obcy, czuć musi się dobrze, spra„ Współczehna brać artystyczna, ubrana rodowy charakter Paryża utrzymywanl 
~vo" otrzyma!a żona telegram, że hrabia wia, że gros wycieczek międzynarodo- wed;e ostatniej mody a~ po ostatni ~ik, jest mimo wszystko. I tak w ci~u Ch{)• 
~cży w Astapowie, zmożony ciężką cho- wych kieruje się na Paryż. h:~r1c!iująca dziś mi~st -; ;htltą.„ autornobi- ciażJby ostatniego tygodnia otwa'I'to "' 
robą i ma 40 stopni gorączki. Natych- Jak wszędzie, tak i w Paryfu daje sit:< lar!'J. nie ma nawet cza-;u na żałobę z te- Paryżu aż dwa międzynarodowe kong:re· 
miast pojechała. obecnie w silnej mierze zauważyć wielki t;o powi:!du. Arne. yka11!zac1a. pod każdyru sy: międzynarodowy kongres handlowy,' 

„Dokoła mego męża - pisze - byli napływ amerykanów. Większość Pacryfa wzg:ędem! ~ oto ry.s gió'Ymy współczes- obraduiący w historyc.znyc,h n}ura.ch Wer 
?.gromadzeni obcy ludzie; nmic, żonę, odnosi się wpra.w.dzie bardzo niechętnde 111e&t• Paryża. O ile temi-o życia, na łeJ salu przy ud:ziale delegatów 42 państw1 
która z nim 48 lat przeżyłam, nie dopu- IH MW•& i . = w ww A oraz mię.d.zynarodowy kongres teatralny1 
szczono do niego. Drzwi zamkniGto i ważniejsze, niż wszystko inne! iż mógłby zachorować w mej nieobec- połączony ż występami teaków n.iemiec. 
przesłonięto okna firankami, gody chcia- Potem rzckt: ' naści. kich i rosyjskich. Cały świat ma na tych 
ram w ten sposób ujrzeć rnc~o męża. -- Na barkach Zofji spoczywat wiel- Lekarze dopuścili mnie dopiero wte- zjazd.ach swych zastępców. 
Dwie sanitarjuszki, pilnujące mnie, przy ki ciężar, a my z ~1ią źic obchodziliśmy dy do mego nwża, gdy fodwo jeszcze od- Nie brak również i egzotycznych wi.
trzymywaly mnie rękami, że wogó1c nie się. dychał. Leżał na plecach z zamkniętemi zyt w Paryżu. Ostatnio zwraca na siebi1'. 
miałam swobody ruchó\v. Nikt mu nie doniesł, że przyjechałam, już oczyma. \V nadziei, ŻE.' może jeszcze uwagę osoba b. maharadży z I.ndore si:1 

Tymczasem Lew Mikofajcwic;r, we- chocia:r, wszystkich o to btagalam. \Vi- stysz:v, szcpnęt:>:m mu do n.~ha, że przez Holkara, który wraz z młodą żoną, z po· 
zwał do siebie naszą córkG TaniG i w docz1~ic !<;kano się, że wzruszenie 1110- cały czas ba'\vifam w Astapowie i nigdy chodzenia amerykanką, przybył do Pary. 
cztery oczy wypstywat ją o mnie. I3yf gtou~r przyspicsz~:6 jego z,g1~n. Tak też nic przestałam kochać go. ża na mi-odo~e miesiące i zamicn.kał WE 

przekonany, że hawic; w Jasnej Polanie. sądzi.i lekarze. Ale kto wie, czy nasze Nic przypominl.tn sobie, co ponadto wspaniałym pałacu w St. Germain er. 
Przy każdcm pytaniu plakat. Bezradnie spotkanie i mo.ia opieka nie pod;.:ialn!y- mu mówitam. Dwa głębokie westchnie- Laye pod Paryżem. Pałac nabył maha. 
zauważvta Tania: by na1i pokrzepiająco. nia, z wielkim trud~m dobyWające się, radża za cenę 1 i pół miliona <lolnrów t 

- Nie mówmy teraz o matce, to cię \V jeclnj. m r, listów do nmie, które b~'tY odpowiedzią. Potem zapano\vała ·przebywa w nim w otoczeniu licz;nycb 
t;byt irytu~ niedawno temu wydalam. pisze Lew• cisza. Lew Mikołajewicz rozpoczął dro- isł~. -

- Ach. co.! - odparł - to dla mnie Mikołajewicz, że straszną mu była m1rśl, 1 gę w wieczność.„„ I , • Bronisław Jaskierm 



Ws~aniałv trJumf ~olskiego f(.)otbalu. 

Polska-Szwecj·a „ ·2:1. 
Krakowiak jednym z. nailepszycb graczy 

na · boisku. · 
Od specialnago wyi1ann1ka „Exprassu" . . 

- Katowic~, 1 lipca , t928 .r • . · ~e tłumy widzów pr~yb:y;ły~h • całej Pol 
. W dniu dzisieJSzym, w Katowicac~ .na :;ki, a specjalnie licznie z ' Ktakowa i Nie 

atadjonie IFC. odbyło się iniędzypaństwo mieckiego Góm'ego ' śląska. Zwycięstwo 
we spotkanie pomiędzy reprezentacja- Polski zasłużone, albowiem przy równe) 

mi Szwecji i Polski zakończone świet- grze napastnicy nasi oddali więcej strza-
11em i w pełni zasłuio?Jem zwycięstwem łów. · - . 
naszych ~ narodowych w stosunku " Już · w dziewiąte} lllinucie z winy Bu 
2:1. Do przerwy był wynik remiso'WJ 1:ł, łanowa zdobywa braoikę , Ś!'Qdkowy po-

Dru:iyna polska wystąpiła w skła· JDOcnik Szwedów. Od tej chwili Polska 
t1zie następującym: . ' Jest stale w ofenzywie, w rezultacie cze 

mamka Kisieliński (Polonia); . go w 25 min. ze sti:zału najlepszego swe 
. obrona: Karasiak' (KL Turystów), :Bu' .go strzelca StalińSkiego wyrównuje. 
Lmow Jl (Polonia); · • : Dopingowana :„.przez widownię drużt 

pomoc: Henke (Pog<tń), Kotlarczyk na polska prze energicznie naprzód, zdo 
fWisła), Spojda (Warta); , ., bywając dwa rogi. Gra staje Się Ostra, ,., 

atak: Kuchar (Pogoń), Staliński (Ww. rezultacie czeg0; doznają kontuzji: PrZJ
ła), Kozok (IFC), Przybysz (Warta), Sza bysz i jeden z p0mocaik6w gości.. 
bakiewicz (Pogoń). Po przerwie miej- Po przerwie, miejsce Przybysza za„ 
sce silnie kontuzjowanego Przybysza za- jął Pazurek z Pogo.ni katowickiej. Ene:r„ 
lęł Pazurek z Po,goni katowickiej.. . , . . gicme wysiłki obu drużyn w celu prze„ 

Nasz skład r.eprezeutacyjny grał bar„ ważenia szali zwycięstwa trwają do 2S 
4zo dobrze bez rażącą słabych punktów min. kiedy · to szczęście itśmiecbnęlo się 
l z wielką ambicją. Najlepszymi zawodni Polsce. Z dośrodkowania Szabakiewi· 
kami w polskim zespole byli: Kisieliń- en, feaomenanl~y i niezmor<lowany Wa 
tki w bramce, Karasiak w obronie, Ku· cek . Kuchar zdobywa drugi zwyclęs~ 
i:har i Staliński w ataku.. Najsłabszym punkt. 
graczem okazał się Hanke, Kozok do Widownia szaleje z entuzjazm1L Pod 
przerwy grający na niewłaściwej mu ~ nieceni tym. -sukcesem gracze nasi ciągn,ą 
r;ycji kierownika napadu - zawiódł, po niezmordowanie naprzód, strzały jednak 
przerwie przedstawiony na ~ - naszych napastników . chybiaią cel11, 
sadowolił. względnie sę łupem dO&konale grające. 

Z drużyny goścł przedewszysłldem go bramkarza. &zwedzi zdwają swe wy„ 
aależy wymieaić bramkarza, środkowe- siłki. Do ostatniej chWili gra nadwyraz 
go pomocnika Qt'Q prawą stronę napa•· o.tłra, o każdą piłkę.· Dobrą .grą odzaacu 
du. Klasą dla siebie hył praw.oskrzy.dło- ją. się j~ze aasi pomoCDicy Kotl&rczyk 
wy. Za":o~cy szwedzcy ~ ~ę 'W l ,8!mke." Z~ęsld ~ 2:1 ~ ko
wi~SCI z mistrzowskief druiyay rzyść Polski pozostaje JDZ bez ZIDlany. 
i;<>ergryte'' (Gotchorg) AJK., (Sztokholm) ·. ~· · Zawedatnf.. lµerował dobrze p. dr. 
l IF. (HeJsingborgJ. · 1 . . Banw~us z Kolonji - .feden z najlepszych 

Prowadził drużynę · p. Bernard ·Ar.oo"'. '$ędziów kontyn~tu. 
ton. · . · , . Na wi~ z ~qrą 15 tysięcy osób. 

Przebieg gry bardzo ' emocjonufęcy, ' 'Mecz zaszczycili swą obecnością 'WY"" 
trzymał w ciągłym napięciu wielotytię<:z bitne osobistości . ie śląska. . s. tm. 

Toruó, t · npca~ wcrorajszego„meczu w . Toroołu stw~er-
-Jedyne spotka1* llgowe odbyli) sJ'ę dfalą, te ~na ŁKS-u była zasłu· 

wiezoraiszej medz.i.eli w .Toruniu pomie·· ż~; :mimo, iż .w <;lirugieJ pot:owie zawo-. 
d;iy Ł. K. S-em a T. K. S·em, zakończo; d6.w~ kiedy tó :PatUy dwJe mamki· dla 
i:t'e zwycięstwem gospodarzy w stosun.~ g9~Pądąir?Y. ''.· c~01H mieli więcej z 
h."U 2:0. Qo przerwy 'wynik meezu.'~byłł gry :.rt~w .. e~.· _p,e,wpa' .'PfZ~!:~gę; Dó przer
bez.bramkowy. · , wy ·todz1ame grali '\\fYJątkow-o &labo. 

Po ootat.niem zwYcięstwie Ł. K. S~u l 8'.faińki" ctifa '(. K. S-ti padly w 19 i 30 
nad ~ląskiem spodziewano się °'. gÓ.lhie niinu.c.fo''.z. e . sf;riatów Oł>ryntskiego. 
zwycięstwa 1 nad T. K S·em. ·· ·. . Zawodami ~ietowa~ dr. Jóżef Lust·· 

~ad<>mości. jakie nadchodzą • z · garten '.z"Krikowa.; 
' ' 

Tabela _· gier· ~i9ą.W_ycłl 
po dzień I lipca 192'8. . 

Wcroraiszy mł~ypaństwowy me~z:.l prz•~io· . Pr-zeci.wko wyznaczeniu na 
:Polski z Szwecją „właz.I w paradę··. roz- niiedz;telę tegio meczu. Ciekawe b~dz:e 
grywko~ li~owym i z.apew?e na ~oże rozwiąianie tel spraw~ gdyby isrnt:Jie 
Narodzenie zakończymy ie dopiero. przyznano Wairs:aw:1ance valcovcr, 
Odwołano wszystkie mecz-ę prni>ada-1 Ir'C bezwa.bpienia zafoży przeciwkv te
jące na dzień piątkowy (Piotra i . Pawła> mu ostry p:rotes1:, który przypuszczalnie 
oraz wszystkie mecze wczorajsze z wy n•ie · znajdzie. zwolen:njków • . albowiem 
jątkiem zawodów: Ł. K. S. - T. K S. drużyna ta. gir-upująca niemal wszys.t
w Tormiu i IPC - Warszawianka w kich ·graczy pochodzenia gennański\!go 
iWarszawie. I z tych dwu.eh · -spotkiu1 jest solą w oku niiektórych klubów. Ta· 
zaledwie jedno dosz~o diO skutku. Ł. K. hela rozgrywek po dzień dzisiejszy z 
S. powiększył Hczbę swych .niepowo- uwż.ględnien:em m~zu IFC - Warsz.a
dzeń, przegrywając z-T. K. S. w si:it:lsuu· wianka 0:3 prżedstawia się następu
iku 2:0. Mecz lfC - Warszawianka nie Jąc<>: · · 
oclbyl się z powodu nieprzyby~ia dru· 01-er 
ży.ny górnośląskiej, która pono uprze- 1) L P. C. · 13 
dnio zawiadorpila Zarząd Ligi, że z , po· 2) Wisła l1 
wodu nieobecności większości graczy 3) Wa:rta 11 
przebywających na urlopie. w Niem· 4) Cracovia 11 
czech, (mecz ten n.fe byt przewidziany 5) Wa'l'śżawtanka 12 
w kalendarzyku za pierwszym razem 6) Legja ' · 12 
ułożonym) w niedzielę grać z Warsza- 7) Polonja 11 
wianką nie będz.ie. Warszawianka sra- 8) Pogoń ta 
wifa się, jak rówl'lież sędzia, który prze· 9) Ruch 14 
czekawszy przepisowy czas, mecz 'od- lOYGzai"n:i · 10 
gwizdaJ jako valcover na korzyf.ć · H) Turyści ·12 
'\Ma:rszawianki. Wiaidomem nam iest, że 12) Ha..sm:onea 11 
ub:egłego tygodnia baw1ł specjafo,.e _\V : ·i3) Ł. K. 5. . 12 , • 
Warszawie delegat IPC p. Goerlitz, kfo- 14) T. K :s. · 11 
a w Zairz~ie LiR:i zastrzegł sie u·, 15) Sl'\Sk U · 

Pkt. 
19 
16 
16 
15 
14· 
13 
13 
13 
13 
11 
9 
8 

·6 
5 
a 

st. brrn. 
35·19 
38:14 
25 M 
2,7: 17 
26·.:14 
27: li3 
29:22 
27:31 
l7:2l 
20 .23 
18·28 
23 .25 
18 : ),? 
21 ·„13 
11:39, 

Sedan kolarzy i łódzkich 
na mistrzostwach Polski w Warszawie. 

Ogólny faworyt, mistrz województwa. 
Koszutski, .przegf'.ywa finał do T~rowskiego 

· wskutek nieuwagi. 
(Od specjalnego wyslannika 11Expressu Wieczornego''). 

Dzień Piotra l Pawła był dniem fa- Przebieg mistrzostw był na'Stępu-
talnym dla kolarzy łódzkich, biorących jący: . 
udział w tegorocznych mistrzostwach W przedbiegach Podgórski bije Pu-
Polski. sza, wskutek dyskwalifikacji lodziani· 

O ile obecna słaba forma dotychcza na. Zyber.t lekko załatwia swe pora
sowego mistrza Artura Szmidta nie da chunki z Oksintyczem (13.6 sek.). Tu
wała dostatecznych gwarancji~ że ,Unio rowski PO równej walce odnosi zwy· 
nista" potrafi tytuł swój zatrzymać i na cięstwo nad Reu1em (i3.8 sek.). Szmidt 
rok biezący, o tyle co do jedn,ego byliś ulega Barzyckiemu (13.6 sek.) a krako· 
my wszyscy najzupeJniej zgodni: Ko- wlanin Armatowicz przegrywa do 
szutski - ' mistrz województwa łódz- Szymczyka (15 sek.). Koszutskl ,web.o· 
kiego Jest dziś bezsprzecznie najlep- dzi do dalszej wal.ki „„ valcoverem" z 
szym sprinterem kolarskim w Polsce powodu nieprzybycia Michalaka. · 
i tytuł mistrza powinien był Jemu przy W roz.gryWCe o wejście do ćwierć-
paść w udziale. · finałów łodzianie odnoszą zwycięstwo: 

Tymczasem, w piątek na tórze Dy- Reul zwYcięża Oksintycza po walce na 
nasowskim rozegrał się wielki dramat.. prostej (14 sek.) l Szmidt pokazuje swe 

Spadek formy Szmidta jest zastra- tylko koto Puszowi i Armatowłczowi 
szający. Nie był on w stanie tytułu swe {13.6 sek.). . . 
go bronić. Koszutskiemu wYdziera „mu Cwlerćfinały byty emoconującą 
rowany" tytuł mistrza - jeden z naJ- walką. Najciekawszym biegiem był 
słabszych sprinterów polskiej pierw- poJedynek Szmidta z Turowslrłtn, śle
szej klasy, wyjątkowo dnia tego ·dobrze dzony przez widownię z zapartym od.
dysponowany. Po wielu więc latach ty- dechem. Obaj zawodnicy wydali ze 
tul mistrza Polski w kolarstwie toro- siebie maksinmm wysiłku. Bieg wY"" 
wem powrócił znów do Warszawy. grywa warszawianin (13.6 sek.), któ
Spadkobiercą Symczy<ka, Łazarskiego i remu w godzinę później danem było 
Szmidta okazał się w piątek Ludwik Tu wdziać koszulkę mistrzowską. Wska
rowski - kolarz dziś jeszcze nienad- tek błędu taktycznego Zyberta pierw
Żwyczajny (na nasze stosunki), lecz szym na taśmie byl Podgórski. Ko
wielce obiecujący. Turowski może na szutski z zadziwiającym spokojem pew 
swe ·konto zapisać nie ZWYClęża Barzyckiego (13.6 sek.)~ 

więcej szczęścia niż umłejętno§cl. Wreszcie Szymczyk 'WYgrywa mec-& 
Jechał szczęśliwie, wykorzystując z Reulem, który WY:Padł na finischu z 

wszystlde btędy taktrczne przeciwni- toru na bieżnię. 
ków i na tych btędach wybudował swój Losowanie p6lfinatu przynosi pew
mistrzowski tytuł. Pakt zdobycia tytu- ną niespodziankę. Turowski w9lczy z 
fu mistrzowskiego przez Turowskiego Szymczykiem a Koszutski z Podgór„ 
był niespodzianką nietyłko dla ogółu skim. Spodziewano się tej ostatniej 
sportowego, ale i dla obecnego mistrza pozy w finale f zwycięscę tego snotk-a"' . 
który naJniniei się tego spodziewał. nia wpisano jut do programu jako mł-

faworytem ogólnym był Koszqtski. strza Polski na rok l92B. Faworytem 
Mata garstka fanatyków stolecznych był Koszutski, który też bez większe:
pragnęła jednak widzieć koszulkę z Bia go trudu bije Podgórskiego (13.8 sek.). 
łym Ortem na piersiach mistrza War- Zwycięscą drugiego półfinału był Tu-· 
szawy Podgórskiego. Po wye.timino- rowski, li:óry tJrzytomnością swą WY· 
waniu Podgórsklego w pótfJnale przez grat ten bieg, albowiem wykorzystał 
,;upatrzonego mistrza'' Koszutskiego nieuwagę Szymczyka (13.4 sek.). , \ 
sprawa. tytułu mistrzowskiego zdawa- finat. 
ła się, ze jest przesądzona. Gdy tym- Co do osoby przyszłego mistrza -
cza.sem... sensacja i to olbrzymie ka- niema dwuch zdań". Szanse Koszut
libru. ~kiego przedstawiają się w stosunku 

Przebieg tegorocznych mistrzoshv 10:1. Jadą ostrożnie Na prostej, na 220 
byt bardzo interesujący i trzymał wi- mtr. przed metą Koszutski, który pier
downię w ciągłym napięciu, aczkolwiek wszy ogląda się z prawej strony za 
poziom zawodów był niski, czego do- przeciwnikiem spodziewają się atakt: 
wodem bardzo słabe czasy, które na z tej strony, gdy tymczasem Turowski 
200 mtr. · wahały się przeważnie od 13 błyskawicznie mija go z lewej strony 
sek. do 14 sek. Możliwe, że słabe te cza, i zanim kaliszanin mógt się zorjento
sy zapisać należy na karb niesprzyja- wać - meta, i wśród piekielnych wrza 
jącym warunków atmosferycznych.; po sków rozetnzjazmowaneJ publicz!lości 
wietrze było cieżkie, przeladowane mija metę w najlepszym czasie dma -
elektrycznością. 13 sek. 

z zawodników okręgu lódzkiego Po chwili odbywa się uroczystość 
brylantowal Koszutslil, który pewnie wręczania Turowskiemu mistrzowskiej 
kroczył od zwycięstwa do ZwYCięstwa, koszulki przez prezesa Związku Towa
do chwili potknięcia się o sprytnego Tu rzystw Kolarskich p. Bodalskieg-o oraz 
rowskiego. Na drugiem miejscu posta- kolegjum sędziów z prezesem V{. T. C. 
wić należy Zyberta, który lekko zwy- p. Nakoniecznikoffem na czele. Wido
ciężył Oksintycza; w ćwierćfinale jed- wnia szalała z radości. 
nak z powodu błędu taktycznego prze Walca o trzecie miejsce przyniosła. 
grywa do Podgórskiego. Szmidt był zdecydowane zwycięstwo Podgórskie
cieniem swej zeszlorocznej doskonalo- mu nad Szymczykiem (13 sek.). 
ścL W przedbiegu przygrywa on do *.* 
krakowianina Barzyckiego, następnie W proitramie, przeładowanym ble--
zostaje wyellminowany w zążartej gami p6łdystansowymi byt równiet 
walce przez Turo.wskiego. Rene prze- mecz Warszawt:a - Lódt, zakończony 
gral do Turowski~o. wygrywa w bie- sromotną klęską osady łódzkiej. Bieg 
gu kwalifikacyjnym z Oksintyczem a w ten drużyna na dystansie 4 klm. 1r 2-ch 
ćwierćfinale spotkał się z Szymczy- startów wygrala osada warsza'o/ska w 
kiem, gdzie został pokrzywdzony składzie: Oksintycz • - Podgórski, 

przez jury. St,tsz, nie czuł się dobrze na Szymczyk, Turowski w czasii:: 5 min.. 
torze warszawskim, jechał niebezpiecz 14.4 sek. Drużyna łódzka w skP!Klzie: 

1 nie, to też za niedozwolone zajechanie Szmidt, Reul, Zybert i Pusz 360 mtr. vr 
l drogi został zdyskwalifikowany. tyle, przyczem obaj Unioniści biegu ni~ . 

Z innych gości podobał się bardzo ukończvli. 
krakowianin Barzycki. Z . gospodarzy · W 
należy na plan pierwszy wymienić Prasa stołeczna podkreśla, ze Kb• 
szczęśliwie jadącego Turowskiego, któ 

1

. szutski jest lepszy od Turowskiego, I 
re jednak powinien każdorazowo prze- tylko jezeli chodzi o stronę ambicji 
grać do Koszutskleg_o, a nawet do ko- sportowej i stronę taktyczna. jazdy -
legi klubowego . Podgórskiego i do to Turowski zaslużyl ~obie na trtul 
Szmidta ieśli ten ,dn.idzUl 4Q f.ot~v~ mistrza. · · "... AL I.. 
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TEl\TR 
REUIJI 

TEl\TR 
REWJI 

CASINO 
Dziś powtórzenie premjery rewjl! 

nowy program I nowy ZHDół artnt1nny I 
liOśClłłltE WYSTQPY: Ił luty Boisk i ej, 
Haliny I l\nny Zabo!kinych, R. Il ara· 
sl1ńskl1go, W. Zdanowicza, Z. R1gro 

i innych oraz baletu. 

Wielka rewja aktualna 

„ TJlko dla dorosłych" 
W 2-ch częściach, w 14 obrazach 

- pióra -
J. Boczkowslllego, J. Wima, Toma l Domosławskiego „„„, W programie między innymi: l•DDll 

,,NA RYBKACH'' 
sketch J. Wima 

·,,SEN'' 
scena choreograficzna 

,,ŁÓŻECZKO'' 
operetka J. Boczkowskiego 

,,RA DJ O'' 
za kułlsami stacji nadawczej 

,,ZA JEDtłE 20 QR. '' 
sprzedawca uliczny 

,, TRICiEMINI'' 
sketeh muzyczny J. Wima 

,,MOJA SYMPATJA'' 
pios. Piotrowskiego 

,,IDŹ PAN SPAĆ'' 

Dzii Z pne~itawieoia o U. I i m-ei. 
Kasa czynna od 12 do 2-eł I od 4-ef. 

.EXPlłY.S~ 
4'·AWW & H"iiEBll FIMAMU j 

SPLENDID 
NARUTOWICZA 20. 

Dziś i dni następnych! 
Wielki podwójny program! 

„ ... 
Kl\Rłtl\Wl\ła w ftlCBI 

Dramat o niezwykłem napięciu I akcji pełnej przygód, bn~cej 
niezwykłe zainteresowanie swą grozą. 

Mord w Nicei! Niebezpieczeństwa karnawału! Oentel
man-włamywacz! Pościg za skradzionym djamentemł 

W rolach głównych: 

Ellen Richter, Bruno Kaster, 
Evi _Eva i Georg Alexander. 

„II. „ 
Pl\łłl PllHISTRD\Vł\ 

z Plł\CBDDJnJll 
wywołująca nieustanne kaskady śmiechu, błstorja pewnej 

damy, która została młnistrOWl\-

Rzecz dziele się: w Mace~ołuU, we Wiedniu I na plafv nad 
dunajskłei; na dworze królews\(lm, w salonach poselstwa I 
w zlidsznym pokoiu hotelowym; w garsonJerze porucznika 
na dancingu I w gabinecie rcstauracyłnym; w wodzie.., 

w aucie.„ w szafle._ i w becz„eł 

!!!!!!~!! Udział biorą mh~dzy innymi: 

xenia OeJoi ~ł~~~j n1a1 RanJ 1un,11man 
jako ksiątę Udibidibindiahaha, 

minister spr. wojsk. królestwa Macegojnji. 

PDUij~ek ieaniów o go~z. ł.1~ PD POI. 

LECZNICA o KA z JA! . - Dr. -:aed. n:tkór I n:~ med. Dkazjttilł 

~~gt: ~ ~;i1y.J ~B~~ii .P~l~~!~rn~!~~~~ ,~~~~~3 ~~~~!!, ~J!~r. 'OńUDl~J 
bacla wszystkich specjalno~cl od r. • prz~Bmuje do reperacji. ' Skpóetjalihsta . chorób r1rc:m:1o:::rnel ~~~r:i,y s~Ó~~e we wszystkich ga· 

~--- · s rnyc • wenerycz· • tu k h · k 1 b 
1(1 rano do 7...Cj Po poi. ..,-~epienie moina dostać o"raz"m reczno mało UL 8-90 l•rpnla 76, III piętro. nych i moczoptcio łec:zenle lampą weneryczne i mo- Na~fani~' ~aha~ • 
ospy. anałis'f (moczu. kału, krwi, duży wybór • li Un • Tatiio, bo w prywatnem mieszkaniu wycb. Naświetlanie d k~ar~ I ~opł~lowłe. 1 mo1na Y 

plwocba etc.) OPOl'ade. opatnmkl. b wszelkiego I t na dogodnych lampą kwarCOW4- An rzeJa nr. 2· rzy.1mu e • 

' Porada 3 złote WBDJ[ rochafu - ns er wanmkacb - Drr ,~ t Przyjmuje od TeL 3~28. 'odL:;;~oń;e ~c:ns;s 72 Wscilo4ma 72 
tJl"O po z Ił tygodo owo spec. opra- H Eb 1a· ER u ~nom any g. 8 do 1 o rano God ' iny przyięć: kwarcową poprz. of. II piętro 

\V'am na mieście. fi • • , waobraz6~ . Ił ; od 5-8 w. od 1.30-2.30dłaPaó. Oddmłna pocze• od 10-1 i i 3-7 
Ztldect I operacje od UtnOWY. Kąpiele I Dl ań od 3-S od 6-8 dla Panów kalma dla "'ań. 
ś'\Vletlne. Naświetlania laltlpą lewar- .„ •••••• „. Chorobt1akórne ~kore dnnt· odd~i~na poczekał Wn1edztele I SWli;· Dła Pań od 3-5 p k , j 
~!oe1k~~y ei:r~r::za~t~;!! Wł TA c H I. ·a B irtwenery~; ' l IPOD ulj aia. od 10 - lla '-ri:~ :.:d. o o 
w 111edzielę I kt°:::t~ rodz. 2 Po p. n.. u u do t:~r~ i 5-8 polsko-lliel;1lleeld Dr. med. Lekarz • na11nta 't 8'1hernal nmublOWlBJ • 
~xmxxxxxxx na tiaświetlanem mleku z witaminami dla pag_s~ec. od prawDiJr:: JRN nnlnK f Horou1·1[l ~ . u y ifronto~ z. elek· 
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